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Telegra m 37-.
Paryi, 29 maja. Sąd karny skazał 

Perrina na cztery miesiące więzieuia.
bondyn, 28 maja. Według depeszy 

biura Reutera, nadeszłój z Aten na dniu 
27 maja, mylnym jest carogrodzki tele
gram „Timesa“ co do przyłączenia się 
wyspy Krety do Grecyi.

Pięciu członków zgromadzenia obywa
teli Krety przed kilku dniami zaprote
stowało przeciw obecnemu stanowi rzeczy 
i opuściło zgromadzenie oświadczając, że 
jedynym możliwym ratunkiem dla wyspy 
jest przyłączenie jój do Grecyi.

Lubo większość zgromadzenia godziła 
się na to przekonanie, to jednak uważała 
wystąpienie pięciu owych członków za 
nierozważne i nie na czasie. Rząd gre
cki nie przypisuje całemu zajściu większe
go znaczeuia.

Bruksela, 28 maja. W Izbie bel
gijskiej pomawiali dep. Houzeau i Bara 
prezydenta ministrów i ministra sprawie
dliwości o współkę z ajentami prowokują
cymi. Prezydent ministrów jutro odpowie 
na zaczepkę przeciw niemu skierowaną. 
Minister sprawiedliwości mówiąc o śledz
twie przeciw socyalistom oświadczył, że 
bierze na siebie całą odpowiedzialność za 
nie. Minister skreśliwszy obraz położenia 
wewnętrznego kraju w r. 1886 i 1888 
dodał, że naczelny prokurator groził wzię
ciem dymisyi, w razie niewytoczei ia śledz
twa. Miuister zdecydował się na krok 
ten w obec coraz to groźniejszych wieści. 
Co do władz pnblicznego bezpieczeństwa, 
to trzeba je było usunąć, ponieważ dzia
łały bez porozumienia z ministerstwem.

Następnie zbijał minister spraw we
wnętrznych zarzuty skierowane przeciw 
niemu i prezydentowi gabinetu.

Londyn, 28 maja. P. Fergusson 
oświadczył w parlamencie, że zdaniem jego 
w portugalskim projekcie prawa winny 
paragrafy tyczące się premii od wina zo
stać usuniętę, a na ich miejsce stawioną 
zostać zasada zniesienia ceł wywozowych 
od wina. Co się tyczy projektu konwen- 
cyi cukrowej, to reprezentanci mocarstw 
sprzeciwiają się dyskusyi jego i publikacyi, 
zanim zostanie on przedłożonym odno
śnym ciałom prawodawczym. Nieprawde- 
podobuem więc jest, aby jeszcze w bieżą
cej sesyi prace komisyi cukrowej mogły 
zostać przedłożone parlamentowi.

Admirał Fremantle doniósł, że od roz
poczęcia blokady w Zanzybarze, jedyny 
okręt niewolniczy w marcu pochwytanyra 
został przez angielskie statki wojenne. 
Nowe sprawozdanie donosi, że w marcu 
zrewidowano nadaremnie przeszło 1300 
okrętów arabskich — tak że przypuszczać 
trzeba, iż handel niewolnikami na morzu 
ustał. Żadne obce mocarstwo nie sprze
ciwiło się uznaniu blokady lub rewizyom 
odbytym na wodach Zanzybaru.

Londyn, 29 maja. Parlament odrzu
cił wniosek Robertsona, tyczący się zni
żenia pensyi lorda balisburego.

P. Fergusson oświadczył, że lubo 
ambasador angielski nie wziął udziału 
w otwarciu powszechnej wystawy paryz- 
kiój, Anglia bynajmniej nie przyłączyła 
się do jakiegobądź sprzysiężenia ku ubli 
żeniu Francyi, która zupełnie rozumie po
stawę Anglii i pozostaje z nią w dobrych 
stosunkach.

Wiedeń, 28 maja. Według doniesie
nia „Polit. Corresp.“ z Bukaresztu, przy
był tamdotąd wczoraj eks-metropolita Mi
chał, a powitali go reprezentanci serbskiój 
kolonii. Metropolita odwiedziwszy metro
politę w Bukareszcie, dziś wyrusza w 
dalszą drogę do Serbii.

Peszt, 28 maja. Węgierska Izba de
putowanych obradowała na wczorajszóm 
posiedzeniu nad budżetem obrony krajo- 
wśj. Minister Fejervary oświadczył przy 
tej sposobności, że należyta gotowość 
armii do boju wymaga powiększenia ko
sztów obrony krajowej i liczby oficerów. 
Minister przedłożył następnie projekt ty
czący się uregulowania sprawy powoły
wania na ćwiczenia wojskowe deputowa
nych należących do armii.

Pilzno, 28 maja. Dwa bataliony tu- 
tejszśj załogi otrzymały rozkaz telegrafi
czny udania się do pilzneńskiego obwodu 
kopalni węgla, gdzie grozi wybuchnięcie 
ogólnego strejku.

Bukareszt, 28 maja. Przybyły 
tudotąd eksmetropolita Michał złożył wi
zytę rosyjskiemu posłowi p. Hitrowo.

Poznań, 29 maja.

Z Izb francuskich.

Wczoraj oświadczy! przewodniczący 
francuskiéj Izby deputowanych, że otrzy 
ma! interpelacyą wystosowaną przez bu- 
lanżystycznego deputowauego, p. Laguer
re do ministra sprawiedliwości, a zawie
rającą ostrą krytykę przeciw powolnemu 
biegowi śledztwa komisyi senatu w spra
wie Boulangera i towarzyszów. Przewo
dniczący oświadczy! następnie członkom 
parlamentu, że mimo wszelkiéj uajlepszéj 
woli uszanowania praw wolności słowa 
— nie może przecież dopuścić interpela- 
cyi powyższśj już ze względu na to sa
mo, że prace senatu winny być wolne od 
wszelkiéj presyi i wpływu zewnętrzuego. 
— Centrum i lewica Izby dały poklask 

.■słowom przewodniczącego.
P. Laguerre powstawszy z miejsca 

starał się uzasadnić swój postulat. Przy 
pomniał on nasamprzód ostatnią interpe
lacją deput. Milleranda, tyczącą się ró
wnież zbytniéj powolności postępowania 
władz sądowych — położył nacisk na to, 
że i prezydent komisyi éledezéj senatu 
jest obecnie tylko sędzią śledczym po- 
równo z innymi tego rodzaju urzę
dnikami.

Zdaniem mówcy miuister sprawiedli
wości ma zupełne prawo do tego, aby 
oświadczyć przewodniczącemu komisyi se
natu, że śledztwo zbyt wolnym toczy się 
biegiem — ten zaś, który odmawia człon
kom Izby deputowanych prawa stawiania 
rządowi pytań, gwałci lub zapoznaje za
sadnicze prawa parlamentu. (Zaprzecze
nia pc lewicy, poklask po prawicy Izby).

Teraz zabrał głos p. Cassagnac, ro
biąc republikaninom zarzut, że pozba
wieni są wstydu — ponieważ w obecnym 
wypadku nie chcą się zgodzić na skarce
nie nieszlachetnego systemu i postępo
wania władz, mających przedstawiać spra
wiedliwość państwową. Gdyby parlament 
rządził się rzeczywiście uczuciami konie 
cznéj odwagi i wstydu, jak tego wymaga 
wysokie jego powołanie — to niezaprze-- 
czenie musiałby się zgodzić na wciągnię

cie interpelacyi powyzszéj do dyskusyi.
Mowa p. Cassagnaca, nacechowana 

zewnętrzną formą gwałtowności, wywo
łała w Izbie zgiełk i zamięszanie. Wy- 
rzeczono przeciw niemu cenzurę, a nastę
pnie 308 głosami -przeciw 216 uchwalono 
przejście do dziennego porządku.

W dalszym ciągu burzliwego wczoraj
szego posiedzenia wystąpił deputowany 
Andrieux z interpelacyą analogiczną zapy
taniu p. Laguerre — czyniąc rządowi 
zarzut, że stał się niejako policyjną ajen- 
turą śledczej komisyi senatu.

Przeciw oskarżeniu temu energicznie 
wystąpili ministrowie pp. Tirard i Théve- 
net, zaręczając za to, że rząd najmniej
szego udziału nie bierze w pracach śledczej 
komisyi.

Teraz po raz wtóry zabrał głos p. La
guerre, występując z apologią w obronie 
Boulangera, a ostremi wycieczkami prze
ciw rządowi i Izbom. P. Laguerre z na
ciskiem powtarzał, że komisya śledcza nie 
znalazła i nie znajdzie nic takiego — z 
czegoby można uczynić na seryo zarzut 
Boulangerowi.

C' Jeżeli gdzie i kiedy popełnionym rze
czywiście został zamach, to był nim wła
śnie zamach rządu francuzkiego przeciw 
Boulangerowi.

Mówca w końcu przemówienia swego 
ze zadowolnieniem wspomniał o wybor
czych tryumfach eks-jenerała, będących 
najlepszym dowodem tego, że opinia ca
łego kraju stoi zupełnie po jego stronie.

Ton i forma wywodów bulanżysty- 
cznego deputowanego stały się wreszcie 
tak nieparlamentarnemi, że powołano go 
do porządku — a następnie zupełnie głos 
odebrano. W końcu ponownie uchwa
lono przejście do dziennego porządku.

Senat francuzki w dniu 27-go maja 
obradował w dalszym ciągu nad nową 
ustawą wojskową. Minister wojny pan 
Freycinet stawił wniosek o przywrócenie 
redakcyi artykułu 46 ustawy, tyczącego 
się zaprowadzenia narodowego ogólnego 
poboru, tak jak go zatwierdziła Izba de
putowanych. Przeciw temu rodzajowi 
poboru przemawiał jednak senator jen. 
Biliot, dodając, źo zaprowadził go Bou
langer samowolnie, bez koniecznych do 
tego sankcyi. Wywody Billota poparł

marszałek Canrobert, a w głosowaniu 
upadl wniosek ministra wojny 27 głosami 
przeciw 231 głosom.

Bukareszt, 27 maja. Sejm rumuń
ski na wniosek p. Carpa nasamprzód 
obradował uad budżetem wydatków. Jo- 
nesco żądał od ministra finansów różnych 
objaśnień, na co tenże odpowiedział — 
że będzie umiał bronić budżetu awego 
wydziału. Sejm następnie rozpoczął po 
.-zczególną dyskusyą nad budżetem wy
datków.

Lahovary przedłoży Izbie projekt ty
czący się przedłużenia traktatu handlo
wego z Francją.

Blałoyród, 28 maja. W pogrzebie 
gimuazyasty, zabitego rzekomo przez Ga- 
raszaniua, wzięło udział około 3000 osób. 
Rząd przydsięwziął obszerne środki ostro
żności ; w ciągu pogrzebu zaszły gwałto
wne demonstracje przeciw Garaszuninowi, 
którego bronić musiała polieya. /

Blałoyród, 28 maja. Porządek wszę
dzie już przywrócono. Postępowcy przy
byli tu dotąd z prowincji porozjeżdżali 
się do domów.

Zofia, 27 maja. Ks. Ferdynand umyśl
nym pociągiem udał się wczoraj wraz 
z ministrami do Bazarczyku. Uczestni- 
czywszy w Tedeum, przyjął śniadanie 
oflarowaue mu przez zarząd miejski, a 
wieczorem powrócił do Zofii.

Dzisiaj kładzie książę kamień węgiel
ny pod nową szkołę wojskową. Koszta 
budowy obliczają na milion franków.

Rowy Jork, 28 maja. Według do
niesień z Haiti jenerał Hippolyte masze
ruje na Port-an-Prince, gdzie armia po
łudniowa znajduje się w stanie zupełnego 
rozprzężenia i uiekarności.

* „Posener Zty.u zauważyła co do 
opisanego w „Kuryerze“ postępowania 
rejencyi w sprawie oboru członków do
zoru szkoły katolickiej w Ostrowie, gdzie 
zatwierdzono wybór dokonany znaczną 
mniejszością głosów, że takie postępowa
nie opiera się na „ogólnóm rozporządzeniu 
rejencyi królewskiój, które zostało wyda- 
nóm mniej więcój przed pół rokiem.“ Roz
porządzenie to opiewa, że przy wyborach 
do dozorów szkólnych narodowa mniej
szość ma być w odpowiedni sposób 
uwzględniona. „Germania“ oświadcza, 
że to rozporządzenie wedle jój zdania nie 
ma wcale prawnój podstawy i jest po
gwałceniem wolnych wyborów. „Germa
nia“ radzi tak samo, jak my, apelacyą 
aż do najwyższćj instancyi, ewent. pety- 
cyą do sejmu.

Czy mj jesieśmy rewotncyonistaiBi?
I.

Znośne są zarzuty, na które się za
służyło, i z chrzęści«ńską pokorą przyj
mujemy to, „do czego się znamy być 
winnymi“ — jak mówi stara modlitwa ko
ścielna.

Atoli mimowoli uczucie guiewu i 
niechęci przejmuje pierś człowieka w 0- 
góle, a tém wiçcéj Polaka, który z przy
rodzenia jest krewkiego temperamentu, 
zarzut, będący czczym, z prawdą niezgo
dnym wymysłem, używanym bezustannie 
jakoby na stwierdzenie tacytowskiéj za
sady : „odisse quem laeseris,“ co pan 
prezes rejencyi Tiedemann wcale nieźle 
przeniemczył : „Die beste Deckung istder 
Hieb.“

Takiéj metody trzymają się w obec 
nas, od lat wielu przeciwnicy nasi — 
którzy nam ciągle zarzucają, 1) że je
steśmy rewolucjonistami, przemyśliwają- 
cymi jedynie o zburzeniu cesarstwa nie
mieckiego, 2) że notorycznie mnożymy się 
w sposób zastraszający w tym jedynie celu, 
aby uciskać żywioł niemiecki. Są to 
dwa wymysły sto razy zbijane i sto 
razy powtarzane, mające w oczach Niem
ców znaczenie axiomatu, w oczach Pola
ków będące mizernym sposobikiem tłó- 
maczenia i zakrywania surowych środków 
przeciw nam bez wszelkiéj przyczyny uży
wanych.

Aby się pokrótce załatwić z drugim 
zarzutem, powiemy tylko, że trudno jest 
tutaj walczyć cyframi w obec faktu, że 
nie posiadamy dokladnéj statystyki ; atoli 
gdziekolwiek weźmiemy cyfry z poszcze
gólnych miejscowości, cyfry przez władze 
rządowe, albo z ich polecenia zebrane — 
tam spostrzegamy ogromny wzrost niem
czyzn) na niekorzyść Polaków. Ze zdu
mieniem dowiedzieliśmy się, jak ogromnie 
nisko w przeciągu kilku lat spadła liczba 
dzieci polskich w szkołach poznań
skich, która jeśli się nie mylimy, zuiżyła 
się o tysiąc kilka set.

Jakżeż tu może być mowa o wzro
ście żywiołu polskiego? Tak samo nie
zawodnie będzie w Prusach Zachodnich, 
zkąd przeważnie wypędzono w r. 1885 i 
1888 one ogromue masy Polaków. Oprócz 
tego można statystycznie dowieść cyframi 
urzędowemi magistratów miast naszych, 
że w ostatnich latach wzrost ludności 
niemieckiéj (protestanckiéj) przewyższa 
wzrost ludności polskiéj (katolickiéj) od 
któréj, gdy w myśl rządowych zapatry
wań odciągniemy katolików Niemców (po
jęcie zdolne się rozciągać in inflnitum) — 
dojdziemy do bardzo chudych dla nas 
rezultatów.

Jakżeż może być inaezéj? Do tój 
chwili sprowadzono do Księstwa i Prus 
Zachodnich już z jakie 400 rodzin nie
mieckich w celach kolon izaeyjnych — 
oprócz tego potworzono mnóstwo posad 
nauczycielskich, posprowadzano urzędni
ków protestanckich na wszystkie opró
żnione posady rządowe, lub na nowo 
kreowane miejsca przy kolejach, pocztach, 
komisyi kolonizacyjuéj, — natomiast zaś 
wywieziono za granicę takąż samą liczbę 
nauczycieli Polaków, urzędników kolejo
wych, pocztowych i innych kategoryi, 
wprawdzie tylko „im Interesse des 
Dienstes“ — ale z po za tego „interesu 
służbowego“ wyziera jasno właściwy cel, 
t. j. oczyszczenie Wielkopolski z niewy
godnego żywiołu polskiego.

Najlepszym zaś dowodem zmuiejszania 
się żywiołu polskiego jest ta nieustanna 
a nieszczęśliwa emigracya ludu polskiego 
do zamorskich krajów i na zachód Nie
miec, któréj cyfry wzmagają się nie
zmiernie.

Wszystko to jest wymownym dowo
dem, jak mylném, falszywém wprost wy- 
myślonóm jest twierdzenie, że Polacy 
mnożą się nadzwyczajnie, bo fakta rze
czywiste wykazują nam wprost przeciwny 
rezultat.

A teraz zapytajmy jak w ogóle u nas 
może być mowa o gnębieniu i uci
skaniu żywiołu niemieckiego?

Z wszystkich niemal urzędów i sta
nowisk wpływowych nas wyparto, re
sztki, które pozostały wywieziono w głąb 
Niemiec, a na wielkopolskiéj lub zacho- 
dnio-pruskiéj ziemi pozostali tylko „rari 
nantes ingurgite vasto“ resztki skazane 
na wymarcie. I tak się dzieje od góry 
aż do dołu; po urzęda h świeckich przy
chodzi koléj na urzędy i godności ducho
wne, przy których wpływowi prewodyrzy 
germanizacji trzymają się téj zasady, że 
nawet naszych czcigodnych kapłanów na
rodowości niemieckiéj na te godności wy
nosić nie wolno, lecz koniecznie trzeba 
importować z dalszych okolic, chwi
lowo Niemców z Prus Zachodnich, Ślązka 
’ Warmii a następuie z dalszych oko
lił', — „vom Westen.“

Weźray tylko gazety urzędowe lub 
te niemieckie pisma, które podawają 
wszystkie nominacye i promocje urzę
dników — czy w tych spisach zuajdzie- 
my nazwiska polskie ? Bardzo rzadko — 
a pomiędzy temi, które tam czytamy, 
tylko brzmienie częstokroć jest pol
skie, więcój nic.

Nawet do urzędów gminnych i hono
rowych Polacy nie bywają dopuszczani, 
jak tego dowodzą wybory sołtysów, przy 
których większość polską zmuszauo już 
kilkakrotnie do wyboru sołtysa Niemca, 
członków gminy szkólnój zniewalano do 
wyboru Niemców na członków dozoru 
szkóluego — a członków Bractwa kurko
wego w znanym zatargu do wybrania do 
zarządu pewnéj liczby Niemców. Dzieje się 
to wszystko wyraźnie dla obrony mniejszości, 
naturalnie niemieckiéj, ale cel jest jasny, 
aby równocześnie poniżyć żywioł polski, 
tam gdzie jeszcze rzeczywiście ma jaką
kolwiek przewagę. Projekta do urzędze- 
nia u nas ordynacyi powiatowéj i prowin- 
cyonalnéj, oraz najnowsze ustawy admi
nistracyjne wieleby o tém powiedzieć mo
gły. Wystarczy oddać przy wyborach 
głos na Polaka, aby stracić urząd gminny, 
wójta, ławnika itd., albo toż otrzymać 
w „księgach czarnych“ czerwony krzyżyk, 
równający się dantejskiemu zdaniu, wy
pisanemu na bramie piekieł: „żegnaj się 
z nadzieją“, abyś kiedykolwiek miał otrzy
mać jaki urząd.

Dodajmy do tego niezbity fakt, że 
Niemcy na każdem stanowisku doznawają 
od rządu ogromnej protekcyi — i odpowie
dzmy na pytanie, czy móżna mówić o 
ucisku Niemców.

Kto dostanie tanią pożyczkę z fundu
szów państwowych, tak np. po 2% z pod
kładką listów zastawnych od których 
odbiera 4% — czy Polak czy Niemiec?

Kto jest akredytowany w Banku

Rzeszy i jego filiach uawet na dwa pod
pisy ? Czy Polak ?

Kto zyskuje tytuły, godności i urzędy 
— a kto bywa pomijany ?

Które stowarzyszenia rolnicze i prze
mysłowe doznawają szczególuój opieki 
rządowój, zniżenia frachtu ua kolei, wspar
cia i protekcyi z funduszów państwo
wych? — polskie czy niemieckie?

Kto korzysta ze 100 milionów fun
duszu kolonizacyjuego, Polacy czy Niem
cy? Czy polskiego chłopa nie wykluczo
no wyraźnie z liczby osadników mogą
cych nabywać grunta kolonizacyjne ?

Na czyje dzieci idą setki tysięcy ma
rek w postaci stypendyów dla gimnazya- 
stów i akademików ? Gzy na polskie 
dzieci, czy na niemieckie ? Polskich dzieci 
nawet do kadetów niemieckich przyjmo
wać nie chcą, wbrew tradycji innych 
państw, które w krajach podbitych, jak 
w Serbii i Bułgaryi gwałtem brały kan
dydatów na poturceeńców. Dyrektorzy, 
fizycy powiatowi, profesorowie, dzierżaw
cy domeu królewskich lub prywatnych, 
dzierżawiący po kilkanaście tysięcy mor
gów — otrzymują stypendya dla synów 
swoich. Polskich chłopców nawet od 
opłaty szkóluego uwolnić nie godzi się....

Ale dosyć tego.... Moglibyśmy przy
taczać przykłady in infinitum, począwszy 
od obywateli Polaków, mających najpię« 
kniejsze dowody uznania kwalifikacji 
swych na urzędników prowincjonalnych 
(dowody wystawione przez naczelnych 
prezesów i ministrów), — a jednak sta
nowczo pomijanych przy wszystkich wa- 
kansach, — aż do biednego robotnika 
dopraszającego się roboty na kolei, a nie 
otrzymującego jśj, dla tego, że się nazwi
sko jego kończy na „ski.“...

Pocóż to wszystko drukować?
Es ist notorisch, te Polacy Niemców 

uciskają... i basta.

ProwincyonalDa łasa (oiaocń.
Dyrektor prowincyonalnój kasy pomo- 

cniczśj hr. Posadowski-W&hner ogłasza, 
co następuje:

Tutejsza prowincyonalna kasa pomocnicza 
upoważni,ma jest po zaprowadzeniu statutu z 
dnia 11 lipca 1888, pobierać na oprocento
wanie kwoty pieniężne z publicznych kas 
oszczędności lnb innych instytncyi publicznych, 
kas prowincyonalnych i gminnych (kościelnych 
i szkólnych). Pieniądze te przyjmują się od
tąd, po zmienieniu wszystkich na podstawie 
statntu z dnia 11 października 1852 i zre
widowanego statutu z dnia 11 lipca 1888 
wydanych ogłoszeń dyrekcyi z dnia 15 kwie
tnia 1871, 3 października 1875, 6 czerwca 
1884, 7 czerwca 1885 i 15 października 
1888 pod na8tępnjącemi warunkami:

§ 1. 8topa procentowa za depozyta wy
nosi aż do dalszego ogłoszenia: a) przy 
6 miesięeznóm wypowiedzeniu 3 pret., b) przy 
3-miesięcznćm wypowiedzeniu 2,5 pret., c) 
przy miesięeznóm wypowiedzeniu 2 pret. — 
depozyta te muszą atoli najmuiój 100 m. wy
nosić, jeżeli ma nastąpić oprocentowanie. 
Oprocentowane zaś będą tylko te snmy w 
markach, które się dadzą podzielić przez 10 — 
co pozostaje, nie będzie oprocentowane. Jeżeli 
depozyt złożony zostanie w pierwszój połowie 
względnie do 15 każdego miesiąca włącznie, 
następuje oprocentowanie od 16 tegoż mie
siąca, a jeżeli depozyt złożony zostanie pó- 
źniój, od 1 przyszłego miesiąca aż do dnia 
zwrotu depozytu, którego się nie oblicza.

§ 2. Termin podnoszenia procentów, je
żeli już w ciągu roku obrachunkowego przy 
cofnięciu depozytu nie były wypłacone, przy
pada w końcu roku obrachunkowego. Jeżeli 
ich w końcu roku obrachunkowego nie pod
jęto. natenczas dopisuje się je bez dalszego 
wniosku do odnośnego konta kapitału i opro
centuje wraz z kapitałem od 1 kwietnia na
stępnego roku obrachunkowego przy uwzglę
dnieniu przepisów zawartych w § 1.

§ 3. Wnioski o przyjęcie depozytu resp. 
wypowiedzenie należy przesłać piśmiennie i 
franko do Dyrekcyi prowincyonalnój kasy po- 
mocniczój, która zastrzega sobie decyzyą co 
do przyjęcia depozytów w każdym poszczegól
nym przypadku. W regule przyjmuje się de
pozyta : od 15,000 m. za jednomiesięcznóm 
co najmniój wypowiedzeniem, od 15,000 do 
50,000 tylko za 3-miesięcznćm co najmniój 
wypowiedzeniem, od 50,000 i wyżój za 6-mie- 
sięeznóm co najmniój wypowiedzeniem.

§ 4. Zwrot depozytów resp. częściowa 
ich spłata, (najmniój 100 marek) następuje 
w regule jedynie przy ścisłem zachowaniu 
wspomnianych w § 1, tak depozytaryusza jak 
i prowincyonalną kasę pomocniczą obowięzują- 
cych terminów ; kasa nie jest zobo
wiązaną do rychlejszego zwrotu 
pieniędzy. Po upływie wypowiedzianego



terminu — czy wypowiedzenie nastąpiło ze 
strony depozytaryusza, czy też prowincyonalnćj 
kasy pomoaniczój — ustaje ze strony prowincyo- 
nalnej kasy pomocniczej obowiązek oprocento
wania wypowiedzianej kwoty. Jeżeli przed 
upływem wypowiedzianego terminu depozyta- 
rynsz wypowiedzenie cofnie, natenczas prze
pisane statutami oprocentowanie nie doz naje 
przerwy, jeżeli atoli odwołanie następuje po 
wypowiedzianym terminie, natenczas wypowie
dzianą kwotę uważa się jako nowy depozyt i 
traktuje się ją od nowa według przepisu w § 
1 ust. 3. Jeżeli depozytaryusz wypowiedzia
nego kapitału w miesiąc po wypowiedzianym 
terminie nie podniesie, natenczas uważa się to 
jako milczące odwołanie. Jeżeli prowineyo- 
nalna kasa pomocnicza wypłaci depozytaryu- 
szowi na jego wniosek żądaną kwotę w y - 
j ą t k o w o przed wypowiedzianym terminem, 
natenczas depozyt ten resp. jego cześć procen
tuje .się odpowiednio do przedwczesnego krót
szego terminu wypowiedzenia w ciągu tego 
terminu niżój (§ 1) i to : a) przy spłatach za 
3 miesięcznem wypowiedzeniem i niżej tylko 
po 2 prc., b) przy spłatach za 6 miesięcznem 
wypowiedzeniem i niżej po 2 i pół prc. 
Kwoty, których zwrot zażądany będzie w ter
minie niecałego miesiąca, nie zostaną na ten 
czas wcale oprocentowane. Jeżeli depozyt nie 
wypowiada się cały, lecz częściowo, natenczas 
od jednego wypowiedzenia aż do drugiego 
musi upłynąć co najmniej jeden miesiąc.

§ 5. Przy komunikacyi z depozytaryu- 
szami oraz przy przesyłaniu pieniędzy, ponoszą 
koszta przesyłki pocztowćj depozytaryusze.

Bezrobocie górników.

Strejk górników westfalskich zwrócił 
na siebie tak baczną uwagę całych Nie
miec a nawet zagranicy, jak żaden z 
niemieckich strejków przed nim. Cho
dziło tu o więcój jak 100,000 robotników, 
o najlepsze i najbogatsze niemieckie te- 
rytoryum węglowe, którego niewyzyski- 
wanie pociągnęło za sobą natychmiast 
najcięższe następstwa dla kolei żelaznych 
i fabryk, które bez węgli istnieć nie 
mogą; do tego dodać należy nagłość po
wszechnego wybuchu, początkowy brak 
zupełny porozumienia pomiędzy chlebo
dawcami a robotnikami, potem po przy
jęciu deputacyi obydwóch stron przez 
cesarza i po układach w Berlinie, Essen 
i Bochum szybki postęp na drodze do 
pokoju; pracę znowu podjęto, ale znowu 
także zaprzestała jój czwarta część ro
botników, wTedle twierdzenia jednych po
nieważ ci robotnicy żądali więcój, aniżeli 
przyznawały im układy esseńsko-bochum- 
skie, lub też od razu wykonać było 
można, wedle twierdzenia innych, po
nieważ warunki ugody w ogóle nie 
zostały dotrzymane i ponieważ wbrew 
układom robotnicy z powodu strejku byli 
karani.

Nastąpiły tedy nowe układy, bardzo 
mozolne, pomiędzy chlebodawcami "a ro
botnikami w Dortmundzie, nowe widoki 
pokojowe na podstawie mających się 
ściśle po obu stronach dochować warun
ków esseńsko-bochumskich, ale o rzetelne 
zrozumienie głównego punktu tych warun
ków — terminu trwania pracy — spierano 
się właśnie, w sprawie tej nie osiągnięto 
także w Dortmundzie zupełnój jedności, 
na zebraniu w Bochum (w piątek) poło
żono na ten punkt szczególniejszy nacisk, 
co więcój, objawiła się tam silna nieufność

i rozgoryczenie przeciwko chlebodawcom, 
wystąpili ze skargą ukarani, zaczęli się 
odzywać gwałtownie radykalniejsi, tych, 
co nawoływali do pokoju, zaczęto lżyć 
„zdrajcami“, „zaprzedańcami“ — i oto 
stało się, że rezolucya, nawołująca raz 
jeszcze do pokoju na podstawie esseńsko- 
bochumskich układów, jakkolwiek z drugiój 
strony ostro występuje przeciwko muiój 
pojednawczój partyi pomiędzy chlebtdaw 
cami, została w tajnóm głosowaniu 69 
głosami przeciwko 48 odrzucona, a po
wszechne bezrobocie raz jeszcze prokla
mowano , przyczóm esseńsko-bochumską 
ugodę odrzucono, a przywrócono pierwo
tne, jeszcze nieco wygórowane żądania 
robotników.

Taki jest dramatyczny prawie prze
bieg rzeczy, których tło przedstawia się 
tak ponuro. Delegowani robotników gro
żąc w piątek także i chętnym do zgody 
kopalniom dalszem bezrobociem, postąpili 
niesłusznie i od razu też rozbili dotych
czasową jedność. Działali oni nadto nie
rozumnie, gdyż właśnie przez wykluczenie 
tylko nieprzystępnych dla zgody kopalni 
zostałyby te ostatnie szczególniój ukara
ne, — w obec nich wreszcie możnaby było 
strejk dłużej podtrzymać, gdyż w takim 
razie zmniejszyłaby się liczba robotników, 
potrzebujących z powodu bezrobocia 
wsparcia.

Na szczęście wielka większość robo- 
ników była rozsądniejszą i sprawiedli
wszą, aniżeli większość ich delegatów. 
Z pomiędzy 110,000 górników powróciło 
jednak do pracy w poniedziałek 65,000, 
tylko 5000 mniej, jak w sobotę, a we 
wtorek liczba robotników znowu się je
szcze powiększyła. Jest nadzieja, że z 
wyjątkiem zupełnie radykalnych robotni
ków rozpoczną wszyscy inni znowu ro
botę w tych kopalniach, które gotowe są 
dotrzymać warunków esseńsko • bochum- 
skirh. Za tą ugodą esseńsko-bochumską 
oświadczy się cała opinia publiczna i do
pomoże robotnikom do zupełnego jój prze
prowadzenia, a i rząd musi im wreszcie 
przyjść w pomoc.

mundzkiego podjęła przeważna część ro
botników innych rewirów robotę. W ko
palniach „Ren-Elba“, „Alma“, „Hiber- 
nia“, „Wilhelmina“ i „Wiktoria“ pracują 
wszyscy górnicy. Tutaj wybuchł w hu
cie cynkowój Towarzystwa stollberskiego 
strejk.

Walla pomiędzy lapitalistami a ratóiitami.
III.
Z prowincji, 25 maja.

Podział dochodu płynącego z produk- 
cyi, jak się przekonaliśmy, jest ten, że 
kapitalista wyzyskujący robotników zmniej
szaniem im zapłaty skutkiem narostu rąk 
roboczych, zagarnia wszystkie zyski bez 
obrócenia ich na produkcyą. Ztąd nara
stający robotnik bierze ciągle jednaki za
robek w ogóle, a w szczególe na je
dnostkę zniżający się, starczący zaledwie 
na skąpe wyżywienie, mimo pracy żony i 
dzieci. Tak więc położenie robotnika 
przy jednoczesnym naroście machin, za
stępujących pracę ludzką, staje się coraz 
gorszóm, — innemi słowy: cała olbrzy
mia produkcyą dokonuje się kosztem ro
botnika bez żadnój dlań korzyści. A tak 
robotnik ze średniowiecznego poddanego 
wyszedł na nowoczesnego, wolnego nie
wolnika.

Skoro kapitaliści producenci, spytacie, 
zabierają wszystkie korzyści, zkądżeż tyle 
bankructw i krachów, powtarzających się 
co 10—20 lat? Przyczyną jest niezawo
dnie fałszywa spekulacya, która bez świa
domości potrzeb kraju i międzynarodo
wych wymagań rządzi się chwilowem po
szukiwaniem ze strony konsumentów. 
Zwykle żywsze poszukiwanie pewnych 
szczegółów podnosi ich cenę. W tę tedy 
stronę konkurencya producentów kieruje 
swą produkcyą. Skutkiem tego powiększa 
się podaż, zmniejsza poszukiwanie, — 
szczegóły tanieją, nie odchodzą. W na
stępstwie kapitalista, mianowicie pracu
jący kredytem, nie mogąc się uiścić z kre
dytu , często przy znacznych zapasach 
upada.

Gdyby kapitaliści mieli świadomość 
potrzeb krajowych i międzynarodowych, 
gdyby zresztą miasto pożyczanym praco
wali własnym kapitałem, snąć nie byłoby 
tyle krachów i bankructw. Kto się zna 
na spekulacyi i pracuje własnym kapita
łem, ten stroni od ryzyka i łatwo prze
trzyma kryzis. Wszakże z pośród produ
centów wielka liczba bankrutuje w celu 
oszustwa. Przy dzisiejszój grynderce a 
chęci szybkiego zbogacenia się prowadzą 
oni oszustwo tak wyrafinowanie, że po 
trzecióm bankructwie wychodzą na boga
czy. Przebiegłe wykręty mniój szczwanój 
szacherki Wyświecają likwidacye.

Żądza zysków wśród kapitalistów zro
dziła anarchią produkcyjną i gnębienie 
robotnika. Anarchia doprowadza do kra
chów, stagnacyi, a pognębienie robotni
ków do strejków. Pierwszych z źle zro- 
zumianój polityki popierały rządy, dru
gich, dopuszczających się przy strejkach 
karygodnych scen, rzuciły na pastwę so- 
cyalizmowi. Socyalizm, ten sędzia śled
czy w procesie zarobku , zapytawszy : 
jaki jest zarobek robotnika a jakim być 
powinien? zamiast wziąśó się do wyświe
cenia złego i wynalezienia środków za
radczych, jął się agitacyi, podbechtywa- 
nia robotników do gwałtów, mających

postrachem wymusić ua producentach 
wyższą płacę w obec drożejących szcze
gółów spożywczych i pomnażających się 
skutkiem oświaty istotnych potrzeb robo
tniczych.

W taki sposób wywiązała się prze
niesiona z Anglii na ląd stały walka po
między kapitałem a pracą, czyli kapitali
stami a robotnikami. W tej walce w 
Niemczech wziął się rząd przeciw socya- 
listom jako sprawcom wszego złego i wy
dał prawa wyjątkowe. Gdy jednak pra
wa wyjątkowe napędzają raczój robotni
ków w sieci socjalistów, przeto rząd 
uciekł się do projektu zabezpieczenia ro
botników na starość i kalectwo. Pro
jekt ten prowadzi do socyalizmu pań
stwowego, do mitręgi producentów i robo
tników, a nie obiecuje bynajmniej pole
pszenia losu robotników, chyba pogorsze
nie. Jakoż robotnicy mają płacić wkładki 
z zarobku niepodniesionego, dotąd na ży
cie nie wystarczającego. A potóm, cóż 
znaczy zabezpieczenie pobierać się mające 
w 70 roku życia, kiedy robotnicy wieku 
tego, strawieni pracą, tylko w rzadkich 
wyjątkach dożyją?

IV.
Rozpoczęta strejkiem walka w West

falii zażegnaną została chwilowo pośre
dnictwem cesarskióm a ustąpieniem (nie
stety cofniętóm) kapitalistów w obec wy
magań robotników. Strejk doskonale zor
ganizowany dokonał się rozważnie, spo
kojnie, bez gwałtów i wybryków. Nic 
dziwnego, podjęli go robotnicy katolicy, 
kierujący się nauką Kościoła. Pojaw to 
wielce pocieszający, bo tu się pokazuje 
błogi wpływ Kościoła na umysły. Kato
lik nie kuma się z socyalistami. To nam 
tóż tłomaczy, dla czego nasz robotnik 
polski nie dał się usidlić socyalistom. 
Niech politycy, mężowie stanu, filozofowie 
i socjologowie wezmą ztąd dla siebie 
naukę!

Aliści zażegnany strejk nie daje rę
kojmi trwałości i za lat kilka w silniej
szej i groźniejszój wybuchnąć może po
stawie, wybuchnąć nie tylko w jednój, 
lecz w wielu gałęziach przemysłowych, 
wybuchnąć nie w 100,000, lecz w 500,000 
lub w 1,000,000 robotników. Państwo, 
powiedziano z trójnoga sfer rządzących, 
nie może pozwolić na podobne powtarza
jące się sceny. Jeśli będzie chciało 
rozpędzić strejk bagnetem, któż rę
czy za wypadek, zwłaszcza, że każdy ro
botnik żołnierzem? Jeśli nagromadzeniem 
uprzedniem produktów, zkąd będzie żoł
nierz, usunięty od pracy dla bezrobocia 
a wyniszczony ogłodzeniem ? Jeśli za
bezpieczeniem robotnika w 70 roku życia, 
któż z nich o głodzie i nędzy czekać będzie 
naturalnój śmierci? Jeśli wywiezieniem 
do Kamerunu, któż zgadnie, czy murzyni, 
poczuwszy swą siłę, nie zagrodzą drogi 
nieproszonym gościom ?

W obec tak niepewnój perspektywy 
łamaliby sobie daremnie politycy głowę 
nad uregulowaniem wysokości produkcyi 
przemysłowój na podstawie międzynarodo
wych układów. Jak się bowiem układać 
w obec polityki manchestrowój. wypiera- 
jącśj rywala z targowiska świata? Jak 
uregulować produkcyą, czy przekazaniem 
jednemu narodowi rólnictwa, drugiemu 
przemysłu industryjnego? Jak następnie 
zapobiedz konkurencyi krajowój, czy prze
mocą? Cóż to zresztą znaczy „nie zmu
szać producenta nieuczciwą konkurencyą

do nadprodukcyi i do gnębienia robotni
ka („Kuryer“ nr. 117)“ bez wskazania 
drogi wyjścia ? Czy może obostrzenie czy 
zniesienie cła, czy może przywrócenie 
dawnych, na sprawiedliwości opartych 
stósunków, zapewne cechowych, nie przy
stających do obecnych produkcyi warun
ków, czy na narzucających się kongre
sach robotniczych, w których przemaga 
jednostronność, socyalizm ? *)

Na walkę pomiędzy kapitalistami a ro
botnikami składa się wiele czynników. 
Naczelnym czynnikiem jest niechybnie 
anarchia produkcyjna, popierana przez 
rządy, prowadzące politykę manchestrową, 
zainaugurowaną systemem merkantylnym. 
Polityka manchestrowa — to wojna 
wszystkich przeciw wszystkim; zaś anar
chia produkcyjna — to przyczyna wojny’ 
z robotnikami. Anarchia bowiem opiera 
się na werbowaniu robotnika i wyciśnie- 
niu tegoż na modłę cytryny, którą się 
rzuca bez dalszój o nią troski. Podobnie: 
postępowali kapitaliści z robotnikiem. 
Wyciskali jego siły, uciskali i wyzyski
wali jego pracę, aż robotnik powiedział:: 
„tu dotąd a nie dalój.“ — Zgoda, ale 
węzeł gordyjski nie rozwiązany, a rozcię
tym być nie powinien. Cóż tedy począć?1

Każda walka rozpala namiętności, bu
rzy spokój publiczny, a strejk sprowadza 
nadto niepowetowane ekonomiczne klęski. 
Chcąc usunąć zło, należy zobowiązać ka
pitalistów producentów: 1) do utrzymania 
każdego niezdolnego a przyjętego do 
pracy robotnika; 2) do utrzymania wszyst
kich robotników w czasie możliwego kra
chu lub stagnacyi z założonój ku temu 
celowi przez producentów kaucyi; 3) do 
uregulowania płacy, wystarczaj ącój na 
utrzymanie robotnika z familią a zasto
sowanej do miary podnoszących lub zni
żających się artykułów spożywczych, co 
uporządkuje sąd prywatny, złożony z ka
pitalisty i dwóch robotników, a w razie 
nieporozumienia rozstrzygnie sąd cywil
ny — pod grozą kar tak na producenta 
jak robotnika.

Tym tylko sposobem zapobieży się

Uwięzienie komitetu strejku wywołało 
naturalnie wielkie wzburzenie pomiędzy 
ludnością, — robotnicy uważają ten krok 
niejako za pogwałcenie i unicestwienie 
osiągniętych przez nich dotychczas rezul
tatów. 0 ile słychać, to uwięzienia do
konano w tem przypuszczeniu, że zagra
niczne lub anarchistyczne żywioły starają 
się podniecać bezrobocie. Prokuratorya 
to wykryje; dotychczas mniemano po
wszechnie, że robotnicy pragnęli tylko 
polepszyć swoje położenie, a nie bawić 
się w politykę. Komitet strejku — o ile 
wiadomo — występował nawet na zebra
niu w zeszły w piątek za podjęciem ro
boty i jedynie ze względu na karność 
uległ uchwale zebrania, dekretującój dalsze 
bezrobocie.

Ostatnie wiadomości.
Essen, 28 maja. Zarząd związku gór

niczego postanowił na wczorajszóm posie
dzeniu polecić zarządom kopalu i, aby 
i dla strejkujących przedłużyły termin 
podjęcia na nowo roboty aż do 31 b. m. 
z tóm nadmienieniem, że ci, któizy aż do 
tego czasu do pracy nie wrócą, na przy
szłość już do pracy nie zostaną przyjęci.

Dortmund, 28 maja. Strejk znowu się 
zmniejszył. Z wyjątkiem rewiru dort-

*) Szanowny antor zaczepiając w tem miejscu 
artykuł nasz p. t. „Fałszywa sytua cya“ w 
nr. 117 „Kuryera“, przytacza wyrwane z niego 
poszczególne zdanie, choć wiedział, a przynajmniej 
powinien był wiedzieć, że znaczenie jego dopiero 
w związku z poprzedzającemi i następnemi zdania
mi tworzy pewną całość i nabiera dokładności. 
Prosimy zresztą pamiętać, że „Fałszywa sy- 
tuacya“ to artykuł dziennikarski, nie roszczący 
sobie bynajmniej pretensyi do gruntownego zgłę
bienia przedmiotu, lecz którego celem jedynym 
pobudzić czytelników do głębszego zastanowienia 
się nad daną kwestyą. Dla takiego artykułu dość 
zaszczytu, i cel jego zupełnie osięgnięty, gdy udało 
mu się spowodować Szanownego korespondenta 
z prowincyi do zabrania w tój sprawie tak powa
żnego głosu. Mamy nadzieję, że korespondencya 
niniejsza nie będzie ostatnią — i że Szanowny 
korespondent przedewszystkióm powróci raz jesz
cze szczegółowićj do wyliczonych w końcu swych 
uwag punktów, mających wyrównać sporną kwestyą 
pomiędzy kapitałem a pracą.

Zaczepiony przez korespondenta ustęp brzmi 
w całości, jak następuje:

„Uregulować na podstawie międzynarodowych 
układów wysokość produkcyi przemysłowej, przy
wrócić dawne, na sprawiedliwości oparte stosunki, 
nie zmuszać producenta nieuczciwą konkurencyą do 
hyperprodukcyi i do gnębienia robotnika — oto
czyć tego robotnika obroną prawną, nie wyjmując 
kobiet, młodzieży i dzieci. — a wtedy pcłoży się 
podwaliny pod stałe ulepszenie doli robotników 
i pod utrwalenie stósunków przemysłowych.“

Jakie stanowisko zajmuje „Kuryer“ w obec 
wolności procederowćj, o tem mógł się korespon
dent przekonać z nr. 69 naszego pisma („Posło
wie nasi w obec wniosku Ackermanna 
i towarzyszów“).

* ▼not

POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 121.)
Z drugiój strony za miasteczkiem i za 

rzeką, na szerokich błoniach, jakby jakieś 
olbrzymie rozciągało się miasto. Miasto 
dziwne, bo z niezliczonego mnóstwa bia
łych złożone namiotów, wśród których 
gdzieniegdzie widać było szopy i szałasy 
drewniane; dokoła wozy w niezmiernój 
liczbie a wszystko otoczone szańcami i 
okopane rowem.

Ostatnie promienie zachodzącego słońca 
padały w tym momencie na ten obóz 
olbrzymi, wśród którego roiło się jakby 
mrowisko.... krocie rycerzy, pacholików i 
hajduków. Wyglądało to tak, jakby się 
do pochodu gotować miano. Złotem haf
towane chorągwie, różnofarbne proporce 
husarskie powiewały w powietrzu, rycerze 
na dzielnych rumakach przejeżdżali w roz
maitych kierunkach w lśniących zbrojach, 
w półkirysach złotem szmelcowanych, w 
hełmach o bogatych piórach.... Do uszu 
Kicińskiego, który wytężonym wzrokiem 
patrzał na to widowisko, dochodziły echa 
głosów, rżenie i parskanie koni.... Cho
rągwie za chorągwiami przechodziły, 
strojne, bogate, lśniące, to w kirysach 
polerowanych, to w czuchach niedźwie
dzich, to w skórach tygrysich i lampar
cich, to w czerwonych kilimach. Z szu
mem wichru leciała hussarya skrzydlata, 
w zbrojach srebrzystych, otoczona rozpry- 
skującemi się od nich promieniami słońca, 
jak czarodziejskie zjawisko.

— Archanielska armia! — zawołał 
Jasiński, który kazał wozom przystanąć 
i z rzeczywistym zachwytem się przyglą
dał. — Własnym oczom wierzyć się nie

chce takie to piękne.... Wśród lasu kopii 
lecą skrzydlaci rycerze.... a lecą na 
śmierć.... Kto wie, czy jutro z tego za
stępu świetnego choć jeden żyw będzie?...

— Patrz waszmośó — mówił znów 
po chwili — oto petyhorce za bussarza- 
mi, a dalej chorągwie pancerne i cudzo
ziemskie zaciągi, a oto wreszcie pospolite 
ruszenie.... czterdzieści tysięcy szlachty, 
oprócz trzydziestu tysięcy łanowych i 
dworskich i około czterdziestu regular
nego wojska. Takiój siły nie widziano 
jeszcze.... Ale co to wszystko znaczy?.. 
Chmiel z ordą to potęga, która trzykroć 
tyle wynosi — przy pierwszym ataku 
zdusi tę cudowną armię ze szczętem....

Ruszono zwolna w dalszą drogę. Słońce 
już zaszło, gdy wjeżdżano do Beresteczka, 
które zdawało się miastem umarłych. 
Dworki z powybijanemi oknami, z drzwia
mi otwartemi na oścież, były puste; nie
które szczelnie zamknięte, miały okna po
zabijane deskami, inne w zupełnój ruinie; 
na drodze walały się pogruchotane sprzęty, 
czerepy naczyń, łachmany odzieży. Cza
sem na takióm śmietnisku siedział pies 
wył żałośnie, mącąc tą skargą ciszę, 
która panowała dokoła....

— Nie znajdziemy tu przytuliska — 
wtrącił Siciński — umknęło ztąd widzę 
wszystko co żyło i żyć chciało....

— Umknął kto mógł — odparł Ja
siński — ale są tacy, którzy uciekać nie 
mogli, starce, chorzy, kobiety.... Zre
sztą znam ja tu gospodę, do którój się 
zbliżamy.

Wkrótce tóż zatrzymały się wozy 
przed większym dworkiem, którego brama 
była także szczelnie zaparta, ale przez 
szczeliny okienic dojrzeć można było 
światło, z komina zaś dobywał się dym 
gęsty, szary, idąc słupem w powietrze.

Na odgłos turkotu wozów zajeżdżają
cych przed dworek, drzwi się uchyliły i na 
progu stanął starzec zgrzybiały o kiju, 
z długą siwą brodą, patrząc zamglonemi 
oczyma na przybyłych.

— Otwieraj rychło bramę! — zako
menderował Jasiński.

Starzec się nie ruszał.
— Miejsca nie ma — rzekł — na tak 

liczną kompanią....
— Bylebyś nas dwóch i konie nasze 

pomieścił — odparł Jasiński — pacholi- 
kowie zajmą puste dworki sąsiednie.

I nie czekając responsu starca, który 
nieufnóm okiem na przybyłych spoglądał, 
sam bramę otworzył i wszedł raźno do 
wnętrza a za nim Władysław.

Po prawój stronie sieni była izba 
dość obszerna. Okna zabite deskami nie 
dawały przystępu światłu dziennemu, ale 
na dużym kominie rozłożone ognisko rzu
cało blaski na ściany ozdobione obraza
mi świętych i wnętrze izby opatrzonój w 
dostatnie sprzęty.

Na środku, na wysuniętym tapczanie, 
leżał na wznak człek jakiś, który tru
pem się być zdawał, bo leżał bez ruchu, 
sztywnie wyciągnięty, z zawartemi oczy
ma. Twarz była czarna, jakby okopco
na dymem; zbliżywszy się można było 
widzieć krople krwi skrzepłój na skro
niach i policzkach; włosy w nieładzie, 
tą krwią czy błotem sklejone, spadały 
mu na czoło. Nie miał zbroi na sobie, 
jeno żupan poszarpany, rozdarty na pier
siach.... bielizna również była zbroczona 
krwią....

Młodzian to był zaledwie wyrosły z 
lat pacholęcych, a rysy twarzy, srodze 
zmienione, okopcone dymem, cieniem 
śmiertelnym pokryte, musiały być piękne, 
gdy je ożywiało spojrzenie oczu teraz 
zawartych, gdy je opromieniała siła ży
cia młodzieńcza....

Jasiński i Władysław stanęli w pro
gu zdumieni.

— Co to jest? czyj to trup? — za
gadnął.

— Nie trup to jeszcze — odparł sta
rzec idący za nimi, — żyje syn mój —- 
ale już ostatkiem życia, które gaśnie....

Głos starca był dziwny, — skargi 
w nim nie było, ale jakaś obojętność roz
paczy, która przejmowała dreszczem prze
rażenia.

Weszli do izby i stanęli po nad ko-

nającym. Dostrzegali teraz poruszanie się 
piersi jego ciężkim, urywanym oddechem, 
dostrzegali kurczowe drgania przebiega
jące po ciele, widzieli jak się zaciskały 
pięście w bólu wewnętrznym....

Ranny spał widocznie, czy tóż w 
omdleniu pogrążony był przedśmiertuóm, 
jeno czasem powieki się wpół otwie
rały, ukazując wzrok bez blasku, ¡mgłą 
zasnuty.

Starzec zbliżył się także i nie zwa
żając na przybyłych, ukląkł przy tapcza
nie. Utkwił wzrok w oblicze syna i tak 
pozostał milczący, jeno od czasu do czasu 
brał kubek z wodą, zwilżał dłoń i ocierał 
nią czoło syna lub parę kropel do ust ran
nego, spieczonych gorączką, wsączał.

— Cóż to się stało? — spytał po 
chwili Jasiński, przerywając głuche mil
czenie ; — wszak w obozie cisza... kędyż 
syn wasz raniony został?

Starzec podniósł głowę i tym samym 
spokojnym, stłumionym głosem odparł:

— Wczoraj i dzisiaj walczono za
wzięcie... Dzisiaj zaraz z południa skoń
czyło się pono wszystko, bo strzelanie 
ustało... szykują się może na jutro... ale 
wczoraj do nocy późnój trwał bój, jakiego 
oczy moje jeszcze nie widziały.... Tysiące 
zginęły....

— A kto zwyciężył ? — żywo przerwał 
Jasiński.

— Nie wiem — odparł starzec — 
syn mój padł śmiertelnie ranny... więc 
jam stracił wszystko... kto zwyciężył ? 
nie wiem.... W nocy niepokój żarł mnie 
okrutny.... Młodzieniaszek mój rwał się 
do wojaczki i zniknął od dni kilku z do
mu.... Poszedłem nocą, przebyłem Styr 
i do obozu się zawlokłem.... Rannych 
znoszono z pola setkami... były tam pa- 
nięta bogate i byli pachołkowie z pie
choty łanowój... wśród niój znalazłem tóż 
moje biedne pacholę z rozdartą piersią, 
bez życia... Z pomocą miłosiernych ludzi, 
co się litowali niedoli starca, przyniosłem 
go tu... niech umrze pod własnym dachem 
na ręku rodzica.... Zachciało się wo-

jaczki mieszczańskiemu synowi i oto mi 
go zamordowano!...

Ranny się poruszył, oczy otworzył 
nieprzytomne, wielkie, i głosem urywa
nym, chrypliwym mówić coś począł, nie
wyraźnie bełkocąc. Nagle zakrztusił się, 
obu rękami za pierś się chwycił, jęcząc i 
oddychając ciężko.

Władysław nie mógł znieść tego 
widoku.

Odejdźmy ztąd... — szepnął do Ja
sińskiego.

Przeszli tedy do przeciwległej izby, 
która mniejszą była i ze sprzętów pra
wie zupełnie ogołoconą; parę ław dre
wnianych stało jeno pod ścianą.

— Ha — rzekł Jasiński — musimy 
się tu pomieścić.... Starzec ów z rozpa
czy głowę stracił i na nas cale uwagi 
nie zwraca.... trzeba nam samym o sobie 
pomyśleć....

To mówiąc wyszedł, aby pachołkom 
wydać rozkazy i zapasy żywności z wo
zów poznosić dla pokrzepienia sił, podró
żą zwątlonych. Niebawem powrócił do 
izby, a zapomniawszy już całkowicie o 
przykróm wrażeniu, doznanóm na widok 
rannego młodzieńca, zajadać począł sma
cznie przyniesione zapasy i zapijać wi
nem, od czasu do czasu spoglądając'z po- 
dełba na Sicińskiego, który nie jadł nic 
i nic nie pił, jeno w ponuróm pogrążył 
się milczeniu, a przyspieszonym krokiem 
chodził po izbie.

— Pan Radziejowski — ozwał się 
nagle, stając przed Jasińskim — nic nie 
wie o naszćm przybyciu... jakoż się z nim 
spotkamy, kiedy tam lada chwila bić się 
znów będą?

Jasiński się zaśmiał.
— Pan podkanclerzy spodziewa się 

lada moment mego powrotu — a że żoł
nierzem nie jest i rad będzie z po za rzeki 
na zamęt bitwy patrzeć, przeto tóm pe
wniej tu przybędzie.... Zresztą wyprawi
łem pacholika natychmiast, iżby mu o was 
wiadomość zaniósł.

(Ciąg dalszy nastąpi).



grynderce nadprodukcyi czyli anarchii 
produkcyjnej i strejkom. Każdy bowiem 
kapitalista będzie się oglądał, aby nie 
obarczyć siebie robotnikami, robotnicy zaś 
strzedz się będą kar za zboczenie z drogi 
legalnćj lub nieposłuszeństwo i lenistwo 
udowodnione przed sądem cywilnym.

Oto na teraz punkt wyjścia z fatalnój 
•sytuacyi społeczno - ekonomicznej. Do
świadczenie, wiedza, postęp, może w przy
szłości wskażą lepsze zaradcze środki.

UwłasiBBBie niościamKriL Polsïiém.
IV.
Warszaw*, w maju.

Seforma stósunków rolnych z r. 1864 
nie ograniczyła się jedynie na ekonomi
cznej emancypacyi włościan w kraju na
szym przez nadanie im na własność upra
wianych przez nich gruntów. Drugiém nie 
mniej ważnćm dziełem rosyjskiego pra
wodawcy było utworzenie gminy i nada
nie włościanom prawno-politycznych nie 
już praw tylko, ale po prostu preroga
tyw w najobszerniejszém tego słowa zna
czeniu.

Gmina istniała wprawdzie już w W. 
Ks. Warszawskiém i w Królestwie Pol- 
skiém, lecz jedynie jako administracyjny 
podział kraju, ale nie było organizacyi 
gmin, którą dopiero projektował na naj
szersze rozmiary margrabia Wielopolski.

Gdy jednak w skutek politycznych 
wypadków z r. 1863 zarzucono reformy 
margrabiego, komitet urządzający w Kró
lestwie Polskiém zamierzał i u nas wpro
wadzić w życie organizacyą włościańską, 
istniejącą w cesarstwie rosyjskiém. W 
Rosyi nie ma gminy, lecz wołost, zam
knięte dla innych warstw społeczeństwa 
stowarzyszenie li tylko włościańskie. 
Projekt ten jednak w wewnętrznych wa
runkach naszego kraju trudne do zwal- 
c ténia napotkał przeszkody. U nas ko
deks Napoleona, wprowadzony już w roku 
1808 zniósł wszelkie różnice stanów przed 
prawem ; równość ta przez półwiekowe 
przeszło swoje istnienie tak przeszła we 
wszystkie warunki społecznego naszego 
życia, że niepodobieństwem było wprowa
dzać w życie organizacyi odpowiednićj 
może dla cesarstwa, gdzie zupełnie od
mienne panowały stósunki.

Przy tém trzeba mieć na uwadze 
wzgląd jeszcze inny. Uwydatniliśmy już 
poprzednio, iż przy reformie z roku 1864 
prawodawcą rosyjskim kierowały obok 
ekonomicznych i społecznych, w wysokim 
stopniu także polityczne cele. Chodziło 
mianowicie o rzueenie zarzewia bezustan- 
nój niezgody i niechęci pomiędzy dwie 
warstwy jednego narodu, pomiędzy szlach
cica a chłopa. Organizacya włościan 
w odrębne stowarzyszenia małoby odpo
wiadała temu celowi ; bo za małoby na
suwała punktów styczności, a tém samém 
i sporu dwom tym warstwom narodu. 
Przyjęto więc projekt Wielopolskiego 
z roku 1863, zmieniwszy w nim jednako
woż wiele. I tak gmina margrabiego 
miała obejmować właścicieli ziemskich 
większych i mniejszych, oraz przedstawi
cieli kapitału i wiedzy, ukaz zaś z roku 
*\§64 wtłacza w gminę jedynie własność 
ziemską mniejszą i większą, oprócz tego 
zebraniom gminnym dano atrybucye, które 
margrabia jedynie projektował dla rady 
gminnéj. Całe to urządzenie gminne było 
krzyczącą niesprawiedliwością dla wła
sności większćj, właściciel ziemski pono
sił wszelkie ciężary i niedogodności ża
dnych w zamian nie otrzymując korzyści, 
bo odebrano mu urząd wójta gminy i pa
tronat kościelny i szkólny. Co gorsza, na 
zebraniach gminnych stawać był zmuszony 
w sprawach rozmaitych naprzeciw stro
nom, które były zarazem jego sędziami. 
Rozpoczęło się więc panowanie owych 
pisarzów gminnych, których Sieakiewicz 
w swoim Zołzikiewiczu tak po mistrzo
wsku scharakteryzował, okres owych są
dów wójtowskich, których iście Salomono
we wyroki do dziś dnia wdzięczny choć 
nie bardzo pocieszający zapewniają mate- 
ryał humorystyce. Jeśli się przy tém 
uwzględni, że taktyką wszystkich niemal 
organów rządowych począwszy od guber
natora a skończywszy na prostym stra
żaku, było rozniecanie tego zarzewia nie- 
vgody, że szlachcic w zatargach z wło
ścianami u miejscowych przedstawicieli 
władzy nigdy prawie nie znajdował słu
szności, chyba że udał się do najwyższych 
instancyi do Petersburga, to łatwo sobie 
można wyobrazić, jakie zniechęcenie, jaki 
żal wynieść musiała większa własność 
ziemska z podobnego położenia rzeczy.

Żal ten jednak skierował się prze
ważnie w fałszywą stronę, bo przeciwko 
bezpośrednim wprawdzie lecz bezwinnym 
po części sprawcom złego. Włościan na
szych, z winy, przyznać to trzeba, po 
części wyższych warstw społeczeństwa, 
olbrzymia ta społeczna reforma, zmienia
jąca do gruntu wszelkie podstawy do
tychczasowego ich bytu, zastała umysłowo 
prawie zupełnie nie przygotowanych. 
„Skoro więc między nimi a obywatelem 
ziemskim stanął urzędnik w prawodawczą 
moc uzbrojony i, nadając włościanom wła
sność, o ktôréj jasnego nawet nie mieli 
pojęcia, zakreślał zarazem jak najszersze 
tego nadania granice, zrodziły się w ich 
głowach dziwne o prawie i sprawiedli
wości wyobrażenia, a w rozluźnionem su
mieniu obudziło się pragnienie posiadania 
tego wszystkiego, co potrzebnem dla sie
bie uważali. Ponieważ w nowem prawo-

dawstwie używalność chociaż chwilowa, 
a często bezprawna ze strony włościan 
wystarczała do przyznania im tytułu wła
sności, wszczęły się zatem między nimi 
a dawnymi właścicielami uroszczenia i 
spory o tę właśnie używalność, która jest naj 
łatwiejszą do zakwestyonowania, najtru
dniejszą do odparcia.“ (Ludwik Górski 
O znaczeniu i obowiązkach większćj wła
sności ziemskiój). Do tego jeszcze dodać 
należy, że nowa organizacya władz gmin
nych oddała włościanom zupełną przewa
gę w rozstrzyganiu wewnętrznych urzą
dzeń, stawiając pojedyńezego właściciela 
na zebraniach gminnych w obec ludzi 
spór z nim toczących i stanowiących 
większością głosów o ważnych przedmio
tach życia gminnego.

Któż, pytamy się teraz, znający na
turę ludzką dziwić się będzie, że w ta
kich warunkach ze strony włościan pod- 
mawianych przez rozmaite ciemne żywioły 
a wiedzionych własnym instynktem posia
dania działy się rozmaite nadużycia ? 
Przeciwnie świadczy to o dobrym z 
gruntu charakterze naszego ludu, że nad
użyć tych stosunkowo nie było tak wiele 
i że nie miały one znów tak groźnych 
objawów, jakie by przybrać mogły przy 
zapewnionój prawie bezkarności; że dalćj 
po stosunkowo krótkim okresie szału 
stósunki kształtować się znów zaczęły 
prawidłowo. __ _______

Dzisiaj po dwudziestu pięciu latach 
istnienia reformy, która tak olbrzymi wy
wołała przewrót w warunkach społecznego 
naszego życia, ocenić już możemy spo
kojnie, sine ira et studio obecne położe
nie rzeczy, spowodowane rzeczoną re
formą.

Czas jest najlepszym lekarstwem ; goi 
on skutecznie rany zarówno całego spo
łeczeństwa jak pojedyńezego człowieka. 
Rzecz jasna, że społeczeństwo dłuższćj 
wymaga kuracyi. To tćż nie zabliźniły 
się jeszcze w zupełności rany, nie wy
gasło całkowicie zarzewie niezgody, dzie- 
lącój braci jednego narodu. Wina w 
równym mnićj więcćj stopniu po obu- 
dwóch spoczywa stronach. U włościan 
wiele jeszcze spotykamy nieufności ku 
starszym swym braciom; u właścicieli 
ziemskich za mało chęci, zdolności i wy
trwałości zbliżenia się do włościan. Nie 
ulega wprawdzie kwestyi, że zbliżenie to 
u nas zupełnie inne nasuwa trudności, 
niż w innych krajach cywilizowanego 
świata. My nie posiadamy wolności ani 
słowa, ani pisma, ani stowarzyszeń, przy- 
tóm każdy krok nasz śledzony jest po
dejrzliwie i tłómaczony jak najgorzćj przez 
organa władzy, w którój interesie leży 
zachowanie w możliwój sile niezgody i 
niechęci pomiędzy pojedyńczemi warstwa
mi naszego narodu. Mimo to przy co
kolwiek więcćj dobrój woli i wyrozumia
łości na wady i błędy naszych współbraci, 
przy większej wytrwałości, energii i 
otrząśnięciu się z gnębiącćj nas apatyi i u 
nas wiele zrobićby można. Najlepszym 
tego dowodem fakt, że wskutek rozumne
go postępowania obywateli ziemskich w 
wielu okolicach naszego kraju stosunki 
pomiędzy dworem a chatą w ostatnim 
czasie znacznćj uległy zmianie ku lepsze
mu, że układy o abluicyą krępujących 
wszelką swobodę ruchu własności wielkićj 
serwitutów coraz mniejsze ze strony wło
ścian napotykają trudności, że wreszcie 
zgubne podszepty siejących niezgodę ży
wiołów u włościan coraz mniój znajdują 
posłuchu. Mamy tćż nadzieję, że w sto
sunkowo nie długim czasie doczekamy się 
tćj samój jedności, tego zaufania, jakie 
u was panuje pomiędzy włościanami a 
przyrodzonymi ich kierownikami na każ- 
dem polu narodowej pracy, właścicielami 
większój własności ziemskiój.

nizmu sądowego, bardzo pożytecznym. 
Wskutek rozkiełznanego pieniactwa nie 
tylko idzie w niwecz zewnętrzne od Boga 
dane i lepszego godne użytku mienie i 
czas dla pracy przeznaczony, ale także 
dobra wyższego rzędu, jak chrześciańska 
miłość bliźniego, spokój domowy, stósunki 
rodzinne i zgoda w gminie. (Głosy: tak 
jest). Umysły z założenia negatywne, 
zdolności poruszające się ze szczególną 
rozkoszą w Rembrantowskim półcieniu i 
w dusznćj atmosferze zwykły obudzeniem 
złych instynktów ludu i podnieceniem cu- 
dzćj chciwości zaspakajać swoją własną.

W obec takiego stanu rzeczy jest za
daniem mianowanego na wniosek władz 
autonomicznych sędziego pokoju w wy
padkach, w których brak przyczyny do 
sporu, takowy stanowczo wykluczyć, tam 
zaś, gdzie bezprawie dokonane, do polu
bownego załatwienia procesu doprowa
dzić. Sądownictwo ma nie tylko obowią
zek przez ścisłe przeprowadzenie prawa 
i przywrócenie stanu prawnego utrzymy
wać powagę państwa, ale także dalsze 
naruszanie prawa przez zgodne załatwie
nie sporu powstrzymać, dokonane polu
bownie naprawić, najlepszem zadośćuczy
nieniem idei prawa jest bowiem dobro
wolna zgoda.

Instytucya sędziów pokoju rozwinęła 
się w Anglii od wieków, we Francyi od 
końca zeszłego wieku, jak to tćż wiele 
do dziś żyjących osobistości może po
świadczyć, w Rzeczypospolitćj Krakow
skiej wzorowo funkeyonowała, — istnieje 
ona również w myśl ustawy z 20 listo
pada 1864 w Rosyi, wedle ustawy z 27 
stycznia 1877 w Królestwie Polskićm.
W Niemczech wprowadzono ją w życie 
jako osobny rodzaj sądów ławniczych i 
gminnych, dano jej jednak za ciasny za
kres. W Austryi może ona w wielu 
krajach nawiązać się do wątku istnieją
cych w niektórych prowincyach gminnych 
sądów ławniczych i pierwiastek w nich 
zawarty rozwinąć i wydoskonalić. Przez 
wprowadzenie sądów pokoju dla ostate
cznego rozstrzygania w sprawach gra
nicznych i drobiazgowych, w sporach o 
szkody połowę i leśne, w postępowaniu 
spadkowćm i nadzorze nad opieką w 
przedmiotach policyi administracyjnćj, są- 
dowój, obyczajowćj, przemysłowej i rólni- 
czćj, w wypadkach przestępstw policyj
nych i obraz słownych, dla przeprowa
dzenia śledztwa w niektórych sprawach 
karnych, zbadania stanu rzeczy w spo
rach cywilnych a wreszcie dla rewizyi 
każdćj sprawy cywilnćj idącćj do adwo
kata a względnie do sądu powiatowego 
z obowiązkiem poprzednićj próby polubo
wnego wyrównania sporu, — przez utwo
rzenie instytucyi z takim zakresem dzia
łania postawionoby u nas kamień wę
gielny tanićj i szybkićj sprawiedliwości.

W obec faktu, że długie trwanie i 
nadmierne koszta postępowania spadko
wego obok niedbałego nadzoru nad za
rządem masy spadkowćj stają się często 
przyczyną niepewności posiadania, a ztąd 
sporów w łonie rodziny, że też i tak z 
wysiłkiem pracujący sędziowie nie mają 
ani czasu, ani lokalnćj znajomości stósun
ków, ani też fachowćj znajomości rzeczy 
zarówno do kontroli sposobu życia pupila 
jak i do wglądania w ekonomiczny za
rząd jego ojcowizny przez opiekunów, że 
też nie są w stanie sprawdzić rachun
ków z administracyi gruntów włościań
skich, byłoby bardzo pożądanćm poddać 
opiekunów nadzorowi instytucyi, która w 
innych krajach na uszlachetnienie zwią
zków rodzinnych i na obudzenie uśpio
nych często obowiązków dla sierót nader 
skutecznie wpłynęła. — Instytucyą rad 
familijnych Dależy unormować wedle wzo
ru art. 409—416 kodeksu Napoleona, — 
fakultatywne bowiem wprowadzenie jej 
w życie w myśl § 70—80 pruskićj usta
wy opiekuńczej z roku 1873, — albo w 
myśl art. XX, § 306 ustawy węgierskićj 
z roku 1877, — gdzie rada familijna po- 
wstaje jedynie tylko wskutek testamentu 
rodziców, albo też dla znaczniejszych ma
jątków, — nie byłoby do osiągnięcia za
mierzonego celu dostatecznćm.

Niestety upłynął już czas, w którym 
Schiller mówił o rólnikach: „Glückliches 
Volk der Gefilde, Deine Wünsche und 
Sorgen beherrscht nnr der Ernten ruhiger 
Kreislauf. — Obecnie muszą rólnicy nie 
tylko wytrwać w czynnćm i zapobiegli- 
wćm prowadzeniu gospodarstwa, ale także 
i na polu publicznego życia śmiało i 
otwarcie rozwinąć sztandar katolicki,, 
(liczne brawa) muszą w sprawie szkól- 
nćj, społecznćj i agrarnćj przynależny im 
wpływ na sprawy państwowe w podnio
słym duchu chrześciańskićj miłości bli
źniego wywierać. (Brawo). Jest ich 
obowiązkiem w sposób spokojny, przed
miotowy, wytrawny i godny mężów stanu, 
ale także pełen ruchliwości i energii, 
którój przykład daje stan handlowy i 
przemysłowy, stać się w państwie potę
żnym czynnikiem, z takim bowiem będzie 
się liczyć każdy parlament na polu usta
wodawstwa, a każdy rząd na polu admi
nistracyi. A jeśli rólnicy zasadę : „Po
móż sobie sam, a Bóg ci dopomoże“ za- 
stósują w dwóch kierunkach, jeśli w gra
nicach możneści potrafią rozwinąć samo
pomoc, a tam, gdzie ona nie jest dosta
teczną, będą umieli w sposób skuteczny 
zażądać pomocy państwowój i uzyskać 
ją, niewątpliwie polepszą się ich stósunki. 
Do żądania pomocy państwowój uprawnia 
ich długa, wytrwała i ofiarna praca na 
rzecz siły obronnćj państwa i jego skar
bu. — Uda im się tćż pewnie zarówno

Przemówienie
posła är. Włodzimierza Kozlmtieio

na sekcyi socyalnej wiedeńskiego zjazdu 
katolików tośród rozpraw nad sprawą 

włościańską.

(Dokończenie.)
W r. 1872 rząd był gotów wprowa

dzić w życie sądy pokoju, chciał tćż ogól
ne zasady przedłożyć radzie państwa, a 
szczegółowe unormowanie sejmom. Że 
jednak rząd nie mógł się z galicyjskim 
sejmem co do zasady obieralności, albo 
nieograczonego mianowania sędziów poro
zumieć, zamiast obrać drogę pośrednią 
nominacyi w granicach swobodnie obra
nego Terna, ustawie przez sejm galicyjski 
uchwalonój odmówiono sankcyi. Ze wzglę
du na zbyteczne obciążenie sądów po
wiatowych, na powolny bieg załatwienia 
czynności urzędowych, na zbyteczne zuży
cie drogiego czasu sędziów obecnie dro
bnostkami zatrudnionych i na równą utra
tę czasu i kosztów podróży stron, która 
prowadzi do próżniactwa i pijaństwa, — 
ze względu na sztuczne pomnażanie spo
rów i na sztywny formalizm i Schlen
drian sędziów, a dalćj ze względu na 
ich zupełną nieznajomość wiejskiego ży
cia, — które to okoliczności najważniej
szy warunek skutecznćj działalności są
dów, zaufanie ludności osłabiają, a węzeł 
państwa ze społeczeństwem czynią wol
niejszym, — byłoby uproszczenie postę
powania sądowego i wprowadzenie wy
miaru sprawiedliwości wedle sumienia i 
swobodnego nieskrępowanego przekonania 
tak dla ludności, jak i dla całego orga

uzyskać słuszne ocenienie Ich państwo
wego znaczenia, jak i uczucie i niezbędne 
potrzeby utrzymania i praktycznego u- 
względnienia stanu rólniczego w łonie 
rządu, stowarzyszeń i prasy podnieść i 
stopniowo rozbudzać. Rólnicy powinni 
tćż w tych ciężkich czasach z ufnością 
w Opatrzność i z wiarą we własne siły 
wyglądać szczęśliwszćj przyszłości, nie 
powinni tracić nadziei, ale czynnie, skrzę
tnie i oszczędnie wprowadzać w życie 
słowa Zbawiciela: „Módl się i pracuj.“ 

(Żywe brawa i oklaski).

Sprawiam Tow. ii. Rafała
ku opiece nad katolickimi wychodź

cami z Niemiec za rok 1888.

(Dokończenie.)
Rotterdam. Ztąd wyprawiło holen- 

dersko-amerykańskie towarzystwo parow- 
cowe 18238 osób (w 1887: 19,455.) Mię
dzy temi było 1129 pod opieką naszego 
towarzystwa. 463 było na mszy św., 80 
otrzymało Sakr amenta św. Pod dozorem 
naszego męża zaufania, p. Jakóba Zóllera 
zmieniono 16,323 mrk. Ostatni załatwił 
253 listów, dał 129 kart polecających wy
chodźcom i rozdzielił książki do nabożeń
stwa i pisma między nich, o ile zapas na 
to pozwalał. Zakonnikom mógł p. Zóller 
znowu zrobić znaczne ułatwienie w cenach 
przejazdu. Niestety dotąd nie mogło być 
urządzone osobne nabożeństwo dla wychodź
ców w Rotterdamie i zmniejszyła się także 
liczba przyjmujących Sakramenta św., nad 
czem tern więcej ubolewać należy, że z 
Rotterdamu wypływa najwięcej mieszkań
ców katolickich niemieckich części kraju.

W zeszłym roku urządziło holen
dersko-amerykańskie towarzystwo parow- 
cowe prostą linią do Brazylii i Buenos 
Ayres, tak że emigracye na Rotterdam naj- 
prawdopodobnićj w r. 1889 powinnaby 
wzrosnąć.

Havre. Jak dawniej, tak i w zeszłym 
roku mógł się mąż zaufania, p. Lambert 
Rethmann zajmować tylko tymi wychodź
cami, którzy się udawali z Havru na fran- 
cuzkich okrętach do południowo-amerykań
skich portów, albo na parowcach ham- 
bursko-amerykańskiego towarzystwa przewo
zowego do Nowego Jorku, ponieważ pasa
żerów Tow. transatlantyckiego, przeznaczo
nych do Nowego Jorku, odstawia towa
rzystwo koleją wprost na okręt. P. Reth
mann jest szczęśliwy, gdy może oddać 
przysługę każdemu zwracającemu się do 
niego emigrantowi.

Liverpool. Z wychodźców wyjeżdża
jących z tego portu żądało w 1888 roku: 
1435 (w 1887 roku: 1415) pomocy męża 
zaufania. Oodpowiedział on na 89 listów 
i kontrolował wypłaty i zmiany pieniędzy 
w wysokości 2200 marek. Liczba wy
chodźców przybyłych z kontynentu do 
Liverpoolu wynosiła 87,000 osób; z tych 
wsiadło na okręta do Stanów Zjednoczo
nych północnćj Ameryki około 50,000, 
między którymi 7»—7« katolików przy
puszczać można ponieważ wielu pocho
dziło z Prus Zachodnich i Wschodnich i 
z W. Księstwa Poznańskiego, również 
z Austro-Węgier. Spodziewać się na
leży, że w ciągu roku 1889 uda się po
zyskać dla katolickich wychodźców du
chowną opiekę w Liverpoolu.

Brazylia. W Brazylii wylądowało z 
niemieckich portów 2043 (1887: 1813) 
osób. Tutaj dodać należy jeszcze około 
1000 osób, które na Antwerpią wy
jechały.

Do Argentyny wywędrowało na Ham
burg i Bremenę 2522 osób w porównaniu 
do 2260 w r. 1887.

Oprócz tego na Antwerpią jechało około 
5000 osób.

Nowy Jork. I w zeszłym roku wzrósł 
interes dla Towarzystwa św. Rafała w 
Stanach Zjednoczonych znacznie i powię
kszyły się składki na dom dla wychodź
ców, zwany domem Leona, mający się 
budować na pamiątkę złotego jubileuszu 
kapłaństwa Ojca św.

Wielkie poparcie znalazło tak Towa
rzystwo, jak i sprawa domu Leona na 
niemiecko-amerykańskim wiecu katolików, 
który się odbył w Cincinnati. Zakupiono 
odpowiedni dom w Nowym Jorku za ce
nę 76,000 funt, szter. Składki wynosiły 
57,363,86 fant, szterl., tak, że do zapła
cenia pozostaje jeszcze 18,636,14 funt, 
szterl. Pensyonat w tym domu dla wy
chodźców zostaje pod opieką Najprz. 
Arcybiskupa Corrigana z Nowego Jorku 
i Biskupa Wiggera z Newarku — i po
stanowiono nie prędzćj go otworzyć, do
póki nie zbierze się cala suma zakupna. 
Mąż zaufania, Wielebny Reuland, rozwi
nął i w przeszłym roku bardzo błogą 
czynność.

Kasa Towarzystwa miała 688,22 funt, 
szterl.; wydatki wynosiły 1262,69 funt, 
szterl. Towarzystwo dochody swoje po
biera częścią ze składek członków, a czę
ścią z darowizny. Z listów doszło w ro
ku zeszłym 1568 w porównaniu do 1336 
poprzedniego roku; na wszystkie odpo
wiedziano. — Towarzystwu powierzono 
4139,30 dolarów, przeznaczonych częścią 
na zakupno biletów, częścią celem przesła
nia krewnym i przyjaciołom w starym 
świecie. Liczba protegowanych przez To
warzystwo wzrosła do 32,000, w roko 
1887 wynosiła 24,000, a w 1886 roku 
19,000.

KORESPONDENCIE.
Gniezno, 28 maja.

(Ochronka niemiecka).
Donosiliśmy już, iż od dnia 1 maja miała 

być tutaj założona ochronka dla małych 
dzieci pod opieką panien dyakonisek. Dzi
siaj znajdujemy urzędowe potwierdzenie 
tej wiadomości w dzienniku urzędowym 
dla obwodurejencyjnego bydgoskiego ńr. 18 
z dnia 3 maja. Tam czytamy:

„Der Frau Oberstlieutenant Noęll zu 
Gnesen ist zur Errichtung und Leitung 
einer Klein-Kinderbewahranstalt in der 
Stadt Gnesen die Concession ertheilt 
worden.

Bromberg, 25 April 1889.
Königliche Regierung, Abtheilung für Kirchen 

u. Schulwesen.
Nr. 319. A. ü. II.

Widzimy ztąd, jak wysokie damy nie
mieckie zajmują się ochronkami dla ma
łych dzieci, które następnie oddawają 
w ręce dyakonisek, zawsze gotowych do 
tego rodzaju posług, i jak łatwo te panie 
otrzymują pozwolenie na zakładanie ta
kich cywilizacyjnych instytucyi. Jak nie
gdyś Juliusz Cesar powiedział: „veni, 
vidi, vici“ — tak tćż w Gnieźnie: po
myślawszy, zrobiono podanie — i pozwo
lenie nadeszło.

A jak tćż było w waszych Jerzycach 
przed kilku laty, — kiedy to obywatele 
tamtejsi chcieli założyć ochronkę kato
licką (notabene protestancka już tam jest 
od lat dziesięciu) ? Co to było pisaniny, 
krętaniny, zabiegów i pracy, a w końcu 
z tego wszystkiego była — figa. Trzeba 
się było wykazać egzaminowaną boną 
froblowską, trzeba było wykazać dom od
powiedni, fundusze na utrzymanie, a gdy 
to wszystko prawie już było gotowe, 
wtedy przyszło pismo „wir sind nicht in 
der Lage“ — i ochronka wpadła, nie 
w wodę, bo jćj tam nie ma, ale w błoto. 
Ks. proboszcz Chrustowicz umiałby o tćm 
wiele powiedzieć — aleć to tempi passati.

„Ja Bauer, das ist was anderes.“

Z prowincji, 27 maja.
(Z naszych stosunków.)

„Czy to podobna“, tak nieraz z nie
dowierzaniem pytacie, gdy was dojdzie 
zkąd sensacyjna jaka wiadomość. Tak 
może i teraz z zdumieniem zapytacie: 
„Czy to podobna“, dowiedziawszy się, że 
w pewnćj czysto batoliekićj gminie szkól- 
nćj jest rendantem kasy szkólnćj emery
towany nauczyciel protestancki, obecnie 
ajent pocztowy, mieszkający daleko po za 
obrębem tćjże gminy. A jednak jest to 
faktem pewnym, mogę wam podać na żą
danie nazwę gminy i rendanta. Może 
powiecie, toć chyba gmina już temu win
na, bo albo sama może na taki obór do
browolnie przystała, albo go milcząco 
przyjęła a przynajmnićj przeciw niemu 
nie remonstrowała. Gdzie tam! przeci
wnie gmina użyła wszelkich prawnych 
środków i sposobów, by takiemu oborowi 
przeszkodzić, w poczuciu krzywdy sobie 
wyrządzonćj przeszła wszystkie instan- 
eye _ napróżno. Zapytacie, jakże się 
to stać mogło ? Oto tak się rzecz miała.

Przed przeszło dwoma laty przenie
siono z powyższćj gminy dawniejszego 
nauczyciela w interesie służby, a przy
słano innego „im Interesse des Dienstes.“ 
Jakiego ku temu nauczyciela upatrzono, 
łatwo się z tego domyślić, iż krótko po 
swćm na wyznaczone sobie miejsce przy
byciu, pojął za żonę Niemkę protestantkę. 
Aby sobie zaraz na wstępie nie zrażać 
katolickićj ludności, pomiędzy którą przy
był, wziął ślub w kościele katolickim, 
oczywiście podpisawszy protokół z zobo
wiązaniem chrzcenia dzieci swoich w ko
ściele katolickim i wychowania ich w 
wierze katolickićj. Ale przyrzec coś, 
choć protokólarnie w obec świadków, a 
dotrzymać tak przyjętego zobowiązania, 
są to dwa zupełnie odmienne akty woli 
ludzkićj, charakteryzujące człowieka. Nie 
trudno było przewidzieć, że p. nauczyciel 
powyższego zobowiązania nie dotrzyma, 
jakoż i nie dotrzymał — dzieci swoje nie 
w katolickim, lecz w protestanckim ko
ściele chrzcić każę. Ponieważ szkoła o 
kilka tylko kroków od kościoła w czysto 
katolicko-polskićj wsi, łatwo sobie wysta
wić, jakie ów postępek nauczyciela wy
wołał i szerzy w parafii zgorszenie.

To dla lepszego zrozumienia dalszego 
przebiegu sprawy nawiasowo powiedziaw
szy, wracam do rzeczy.

Po rozpatrzeniu się na nowćm miej
scu, rozpoczął nauczyciel pierwszą dzia
łalność swoją „im Interesse des Dienstes“ 
przeciw dozorowi, który snąć nie przy- 
padł mu do gustu, może głównie dla te
go, że do dozoru należał miejscowy pro
boszcz, którego nadto gmina, zrobiwszy 
przedtćm z nauczycielami bardzo smutne 
pod tym względem doświadczenia, upro
siła, by w zastępstwie przyjął rendanturę 
kasy szkólnćj. Taki rendant mógł oczy
wiście p. nauczycielowi z rozmaitych po
wodów być niedogodny. Najprzód jako 
taki zostawał on zawsze jeszcze w pe
wnćj styczności ze szkołą; potćm mógł z 
kar szkólnych dowiedzieć się, których ro
dziców dzieci i za co p. nauczyciel poda
wał do kary, czego sobie p. nauczyciel 
mógł nie życzyć. Ale — obór rendanta 
należy do dozoru, chodziło więc w pierw- 
szćj linii o zmianę tegoż. Że nauczyciel 
powyższćj barwy u król, władzy znalazł 
wiarę i poparcie, nie trudno się domyślić. 
Jakoż nie długo po jego sprowadzenia



się, został dozór, przeciw któremu król, 
rejencya przcdtśm nic nie miała, nie do
czekawszy się końca urzędowania swego, 
skasowany i do oboru innego dozoru ter
min wyznaczony. Gmina wybiera tych 
samych członków; król, rejencya ich nie 
potwierdza i każę przez komisarza o- 
swiadczyó gminie, że jeżeli innego dozoru 
nie obierze, natenczas rejencya sama wy
znaczy członków dozoru. Na takie 
dictum acerbum wybiera gmina trzy inne 
osoby do dozoru. Ale i z tych jeden nie 
znalazł łaski u król, władzy, a co rzecz 
dziwna to, że król, rejencya właśnie tego 
nie potwierdza, który z powyższych 
trzech sam jeden umie czytać i pisać po 
polsku i] po niemiecku..., podczas gdy 
dwaj drudzy zaledwo nazwisko swe pod
pisać umieją. Niepotwierdzony członek 
udaje się do król, rejencyi z zapytaniem, 
dla czegoby go nie potwierdzono, wysta
wia w zażaleniu swśm, że kilka lat słu
żył wiernie królowi, że płaci prawie naj
większy podatek szkólny, pyta, czyby go 
może dla tego nie potwierdzono, że, po
nieważ sam jeden z trzech przez gminę 
obranych członków, umie po niemiecku 
czytać, mógłby wiedzieć, coby dozorowi do 
podpisu przedkładano ?... Na swoje za
żalenie odbiera stereotypową odpowiedź, że 
król, rejencya nie potrzebuje podawać 
powodów, dla jakich go nie potwierdziła. 
Wskutek ciągłego jednak i natarczywego 
nalegania o podanie powodu owój nie
łaski, odbiera z tego źródła, zkąd z pier
wszej ręki płyną wszystkie „berychty“ — 
od p. komisarza zapytanie, czy nie brał 
udziału w ostatniój pielgrzymce rzym- 
skiój.... otóż i dowiedział się wreszcie, 
dla czego go na czł nka dozoru nie po
twierdzono. Ale nie na tóm koniec. W 
miejsce tego niepotwierdzonego, wyznacza 
król, rejencya na trzeciego członka do
zoru pewne individuum, o któróm można 
było przypuścić, że za honor, jakim go 
zaszczycono, podpisywać będzie, coby od 
niego zażądano. Dla nadania mu zna
czenia, ogłaszając go w „Tygodniku po
wiatowym“ członkiem dozoru szkólnego, 
nazwano „właścicielem“ choć sam rze
czywiście nic nie ma. Utworzywszy so
bie w ten sposób dozór według życzenia, 
w którym inspektor szkólny z owóm po- 
mienionóm individuum stanowił większość, 
przystąpiono teraz do oboru innego ren
danta. Próbowano legalnśj drogi ; chę- 
tnieby się dowiedziano, że w gminie albo 
nie ma stósownego i zdatnego członka 
na urząd rendanta, albo że nikt w gminie 
tego urzędu przyjąć nie chce. Członko
wie legalnie przez gminę do dozoru wy
brani przedstawiają na wezwanie komi
sarzowi kilku członków z gminy, którzy 
na zapytanie oświadczają, że gotowi przy
jąć urząd rendanta. Zdawało się, że za 
podatki i ciężary szkólne przynajmniej 
w czemkolwiek król, rejencya życzenia 
gminy uwzględni. Ale jakież było całej 
gminy rozczarowanie, gdy w terminie w 
tym celu wyznaczonym zamiast jednego 
z wielu członków przez gminę przedsta
wionych, podał komisarz na rendanta 
emerytowanego nauczyciela protestanckie
go, który obecnie jest ajentem poczto
wym. Napróżno z żalem i łzami w 
oczach, widząc tak wyraźną sobie i gmi
nie wyrządzoną krzywdę, członkowie do
zoru, reprezentujący gminę, protestują 
przeciw przedstawionemu im rendantowi; 
na próżno się pytają, ozemuby, jeżeli już 
nie wolno w rękach pasterza stóso- 
wnie do życzenia całśj gminy zostawić 
kasy szkólnśj, nie wybrano z tylu 
przedstawionych członków własnój ich 
gminy rendanta; na próżno wystawiają, 
jaka ich czeka mitręga i prawie niepo
dobieństwo tak daleko po za obrębem 
gminy szkólnśj mieszkającemu rendantowi 
zanosić podatek i kary szkólne. Proto
kołu przez komisarza im przedłożonego 
nie podpisali i przeciw takiemu oborowi 
zaprotestowali.

Na tśm nie poprzestawszy wnieśli 
przeciw takiemu traktowaniu gminy ka- 
tolickiśj zażalenie do królewskiśj rejen
cyi, a nie odebrawszy ztamtąd żadnśj 
odpowiedzi, przedstawili rzecz minister
stwu. Zkąd wreszcie po długióm oczeki
waniu odebrali odpowiedź i to bardzo 
ciekawą Oto członkom dozoru, zanoszą
cym do niego skargę, odpowiada minister, 
aby się udali do dozoru.... Teraz przed
stawiła gmina swe żale sejmowi, przesy
łając swą prośbę licznemi pokrytą podpi
sami na ręce jednego z naszych posłów. 
Niestety, zdaje się, że takie skargi, żale 
i łzy ludu nie mogą dojść do uszu wyso- 
kiśj reprezentaeyi krajowśj; nie przyszły 
nawet pod obrady komisyi. — Nie pozo- 
staje obecnie biednśj, nieszczęśliwśj gmi
nie nic innego, jak chyba udać się do 
najwyższój instancyi — do nieba, gdzie 
może będą wysłuchani!

„Sunt lacrimae rerum."

czem, ale w skutek innych przyczyn. 
Karą trzech tych oskarżonych ma być 
trzymiesięczne więzienie.

Po świetnśj obronie pp. Jausona i Pi- 
carda, która wypełniła cztery dni ze
szłego tygodnia, 17 innych adwokatów 
zrezygnowało z obrony. Sobotę ostatnią 
poświęcono odpowiedzi peokuratoryi i od
czytaniu 320 pytań oskarżających, przed
łożonych sędziom przysięgłym. Narady 
sędziów przysięgłych trwały cztery godzi
ny, cztery długie godziny oczekiwania dla 
zmęczonśj niepokojem i nieznośnśm gorą- 
cśm publiczności, a więcśj jeszcze oskar
żonych i obrońców. Wrzawa nie do opi
sania powstała przy odczytaniu wyroku. 
Leon Defuisseaux podbiegł do swych 
obrońców Jansona i Roberta, aby ich 
uściskać. Z miejsc słuchaczy podniosły 
się okrzyki : à bas les mouchards ! (precz 
z szpiegami !). Adwokaci zrobili składkę, 
aby umożliwić biedniejszym oskarżonym 
podróż do domu. Skoro ci się ukazali 
przed gmachem sądowym, urządzono im 
ogromną owacyą. Tysiące towarzyszyły 
uwolnionym wśród śpiewu rewolucyjnych 
pieśni na dworzec, równie wielka liczba 
podnosiła okrzyki na cześć obrońców. 
Studenci chcieli Jansonowi odprzędz ko
nie, gdy jechał na dworzec, a Peron, 
przywódzca radykalnego „Association li
bérale“, miał do niego gorącą mowę.

Zakończenie procesu należy uważać 
jako potężne fiasko oskarżenia. Sprawa 
się kończy jak sztuka teatralna, w którśj 
władze odegrały najśmieśniejszą rolę, gdyż 
w ostatecznym rezultacie spada wina na 
szpiegów, zostających w usługach władz 
bezpieczeństwa. Tak więc zakończenie 
t. zw. procesu anarchistów jest tryumfem 
stronnictwa rewolucyjnego. We wtorek 
przyszły ma rząd dać przed Izbą obja
śnienie co do swego zachowania się w tej 
sprawie. Nie ulega wątpliwości, że stron
nictwa sprzyjające rządowi również wy
dadzą wyrok uwalniający. Ale w „wol
nych“ krajach, jak Belgia, istnieje sędzia, 
który stoi nad sądami przysięgłych, nad 
władzami i stronnictwami, a nim jest — 
publiczne sumienie. Sąd opinii publicznśj 
w tśj sprawie jest dla rządu niekorzystny. 
Zerwał on z tradycyami kraju, wprowa
dził w zwyczaj brzydkie szpiegostwo i słabą 
i tak już władzę prawa osłabił jeszcze — 
z tych zarzutów nie mogą obecnego rządu 
Belgii obmyć i najlepsi jego przyjaciele.

Bruksela, 26 maja. 
(Proces w Mons.)

(□) Olbrzymi proces polityczny, który 
się odbywał przed sądami przysięgłych 
w Mons przez trzy tygodnie i w wysokim 
stopniu poruszał opinią publiczną w kraju, 
skończył się wczoraj wieczorem. Z gwał
townego oskarżenia nie pozostało prawie 
nic. Z 27 oskarżonych otrzymało nic nie 
znaczącą prawie karę więzienną tylko 
trzech. Między tymi znajduje się dwóch 
szpiegów używanych przez rząd, Laloi 
i Andrś. Jedyny socyalista między uka
ranymi jest Hublet. Drugi socyalista, 
Paweł Conreur, zostaje również pod klu-

i opisem szczęścia, jakie parafią naszą spot
kało. Daremne wyczekiwanie! — przeto choć 
wielce spóźnione — kilku wyrazy opiszę 
uroczystość, która — daj Boże — aby nam 
nie tak prędko się nie ponowiła. O o, w 
dniu 23 kwietnia, w* sam odpust św. Woj
ciecha, patrona naszej parafii, odbyła się intro
dukcja i ipstalacya naszego, wielce ukocha
nego proboszcza, szanownego ks Chmarzyń- 
skiego. Był to dzień ogólnej i niekłamanej 
radości. Parafii nasza, przez długie lata 
wskutek praw majowych osierocona — a lu
dek duchownej pociechy i pomocy zmuszon 
był szukać w dość odległych kościołach w 
Psarskiem, Biezdrowie i Lntomin. Dopiero 
po ustąpieniu rządowego proboszcza Rymaro- 
wicza zmieniło się na lepsze, bo z polecenia 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza zarząd 
nad parafią naszą oddany został szanownemu 
ks. Piszezygłowie, proboszczowi z Psarskiego, 
który ją przez blisko rok jeden administro
wał. Radość więc wielka wstąpiła w serca 
nasze, gdyśmy się dowiedzieli, że będzie nam 
przysłany stały duszpasterz w osobie ks. 
Chmarzyńskiego. Tenże przybył — zobaczył 
i pozostał, za co nieskończone dzięki Naj
wyższemu Panu i Bogu naszemu.

W sam dzień naznaczony, doroczny od
pust św. Wojciecha w parafii naszśj, zebrały 
się setki pobożnego ludu, nie tylko z własnej 
parafii, ale i z sąsiednich pobożnością i cieka
wością wiedzionego. Około wpół do jedenastej 
wyruszył liczny pochód przy biciu dzwonów 
i śpiewie wzniosłśj pieśni „Kto się w opiekę“, 
prowadzony przez Szambelana Jego Swięto- 
bliwości Ojca św., ks. dziekana Hebanowskie
go w asystencyi czterech duchownych z ple
banii do kościoła. Tu oddając w zarząd ko
ściół i parafią nowemu ks. proboszczowi, 
przemówił wielebny ks. dziekan do ks. Chma
rzyńskiego i do ludu w kilku krótkich ser
decznych słowach, na co również krótko 
i serdecznie ks. Chmarzyński odpowiedział i 
podziękował. W czasie wielkiego nabożeń
stwa wstąpił na kazalnicę znany powszechnie 
z wymowy i ogólnie łubiany ks. Piszczygtowa, 
proboszcz psarski. W blisko godzinnśm 
kazaniu wykazał kaznodzieja ludowi wiel
kie obowiązki i święte powołanie każdego 
kapłana, osobliwie proboszcza, przełożonego 
nad parafią, jego prace, trudy i mozoły — 
jego wielką odpowiedzialność przed Bogiem, 
a następnie pouczył lud, jak mają za takie 
poświęcenie proboszcza swego szanować, kochać 
i słuchać, a lndek tak wymownemi słowy 
szanownego kaznodziei pouczony przyrzekl 
sobie w duszy święcie dopełnić wszystkiego 
tego. ' Po skończonem nabożeństwie, podczas 
którego sporo ludzi przystępowało do Stołu 
Pańskiego, w tym samym porządku odprowa
dzono ks. proboszcza na plebanią, gdzie dość 
dużo gości z bliska i daleka podejmował szanowny 
gospodarz z prawdziwie staropolską góścińno- 
ścią i łubem hasłem : „Kochajmy się“. Wła
dzę świecką reprezentował landrat z Między
chodu p. Willieh. Oby dzień ten niejednemu 
został na zawsze w pamięci kn nauce i 
poprawie.

* Inowrocław. Towarzystwo czeladzi ka- 
tolickićj w Inowrocławiu odbyło w niedzielę ze
szłą majówkę w solankach inowrocławskich i 
bawiło się bardzo wesoło późno w noc.

* Racibórz. W poniedziałek wieczorem 
przybył do Raciborza tajny radzca Kügier z 
Berlina w celu zwiedzenia kilku szkól w na
szym powiecie. Po jego pobycie niczego do
brego dla nas spodziewać się nie można.

* „Oberweichselgau“ — oto nowe pajęcie 
utworzone w dnchu pangermańskim przez nie
mieckich „turnerów“. Stowarzyszenie gimna
styków zamieszkałych w obrębie tego „Ober- 
weichselgan’u, który zapewne sięga od Gdań
ska do Torunia, miało w piątek zeszłego ty
godnia swój „Gautag“ w Inowrocławiu pod 
przewodnictwem p. profesora Boethke z To
runia. Powoli nasze Księstwo zamieni się 
zupełnie w „Urgermanien“, podzieloną na 
„Gaue,“ „Bezirke“ itd.

Kiedy już mowa o Gau-tagach, Bezirks- 
tagach — niech nam będzie wolno przypo
mnieć, że używane u nas „porządki dzienne“ 
są zupełnie nie polskie i tłómaczą mylnie nie
mieckie Tagesordnung. Tymczasem niemie
cki „Tag“ nie jest „dzień“, tylko znaczy 
se/twfk, zebranie itd. „Juristentag“ znaczy 
sejm prawników, „Fleischer-Tag“ zebranie rze- 
źników itd. Tagesordnung znaczy po pol
sku „porządek obrad“, a „zur Tagesordnung 
übergehen“ znaczy przejść nad czemś do „po
rządku“ (bez „dziennego“). Zabawnie/zaiste 
brzmi, gdy zebranie jakie obraduje według 
„porządku dziennego1' we wieczór lub późno 
w noc. Takie obrady mogłyby być wprost 
nieważne !...

Pilnujmy się i brońmy czystości języka, 
bo jeśli tak dalśj pójdzie jak dotychczas, czy 
to w prasie, czy w pottcznśj rozmowie, tó 
dojdziemy do tego, co niegdyś słyszeliśmy u 
pewnego rodaka z /Prus Zachodnich, tlómaezą- 
cego niemieckie /meinetwegen“ przez mon
strualny twór własnej fabrykacyi „moja dla 
mnie.“

Mówimy fatalnie po wielkopolska „myśmy 
są, wyście są“, zamiast „jesteśmy, jesteście;“ 
mówimy „jeich“, „jeji,“ zamiast „ich“, „jśj“ 
itd. Atoli prawie łatwiej jest darować takie 
prowineyonalizmy, jak te straszliwe germani- 
zmy, których dopuszczamy się co chwila.

* Wrocław. Cesarz Frańciszek Józef mia
nował profesora tutejszego uniwersytetu Mia- 
skowskiego profesorem ekonomii politycznśj przy 
uniwersytecie wiedeńskim.

* Z Warmii. Z rozporządzenia ministra 
kultu nakazała rejencya królewiecka zamienić 
szkoły symnltanne w Melzaku na szkoły wy
znaniowe.

* Warszawa. Rozkaz policyjny z czwartku 
zamieszcza listę 45 cudzoziemców, których wy
dalono z granie państwa, bez możności po
wrotu. W liczbie tśj znajduje się: 19 podda
nych pruskich, 12 austryackich, 1 obywatel

NIEMCY.
* Berlin, 28 maja. Socyalno-de- 

mokratyczne stronnictwo niemieckiego par
lamentu będzie urzędownie reprezentowa
ne na międzynarodowym kongresie robo
tników w Paryżu. Jak donosi berliński 
„Volksblatt“ frakcya ta postanowiła wy
słać jako swych przedstawicieli pp. Bebla 
i Liebknechta; obydwaj ci panowie po
siadają dobrze język francuski. Odpo
wiadając wezwaniu socyalno-demokraty- 
cznego stronnictwa w parlamencie, urzą
dzają teraz socyalno - demokraci ze
brania, w których wyznaczają swych 
delegatów na kongres paryski. — 
Stronnictwo wyraziło — jak wiadomo — 
życzenie, aby na kongres Niemcy licznie 
się stawili; tak się też prawdopodobnie 
stanie. Zwołany w przeszłym tygodniu 
we Wrocławiu kongres garncarzy, na 
którym 6500 garncarzy było reprezento
wanych przez 42 delegatów, wybrał po
zasłużbowego budowniczego rządowego 
Kesslera jako delegata na międzynaro
dowy kongres. Socyalnych demokratów 
z Halbersztatu będzie reprezentował de
putowany do parlamentu Heine.

— Jako znak czasu można uważać 
ostatnie uzupełniające wybory do parla
mentu w Meklemburgu, na których so- 
cyalni demokraci w stolicy Skwierzynie 
n aj więcśj głosów na siebie zebrali. So- 
cyalna demokraeya była przy tych wy
borach jedynśm w ogóle stronnictwem, 
które mogło stwierdzić znaczne pomnoże
nie liczby swych wyborców.

— Że podróż cesarza do Strassburga 
w towarzystwie króla włoskiego istotnie 
była zamierzona, jak to donosiły czasu 
swego niektóre dzienniki, przyznaje teraz 
urzędownie „Landes Ztg. fur Elsass- 
Lothr.“, pisząc o rozmaitych przygotowa
niach recepcyjnych w Strassburgu. „Voss. 
Ztg.“ twierdzi, iż plan podróży rozbił się 
o opór ks. Bismarcka.

— Cesarska rodzina przeniosła się 
dzisiaj z Berlina do Poczdamu, odnośnie 
do Priedrichskron.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

Szamotulskiego, odbędzie się w niedzielę dnia 
2 czerwca o godzinie 4 po południu w Sza
mot n ł a c h. Liczny udział ziemian pożą
dany. Na zebraniu będzie Patron.

uiejscoia, prowincjonalna i zaEranfczna-
Poznań, środa 29 maja.

* Doniesienia urzędowe. Docentowi przy 
król, wyższej szkole technicznśj w Berlinie, 
inżenierowi Fryderykowi Wilhelmowi Biisingo- 
wi nadany został predykat profesora.

* Na dotkniętych powodzią do dyspozycyi 
księdza Arcybiskupa. Ks. proboszcz Kittelod 
siebie i parafian Polanowickieh 22 marki.

* Na odnowienie kościoła 00. Jezuitów 
w Chyrowie. Od ks. dziekana Ziętkiewicza z 
Objezierza marek 23,70, na które złożyli: 
Walentyna Lapis z Nit-m eczkowa 1,50 m., 
Józefa Konieczna z Kowalewka 3 ni., Frań- 
ciszka Kaczmarek z Objezierza 3 m., Rozalia 
Wrońska z Lnbnka 3 m , Barbara Kwiatko
wska z Kowalewka 1 m., Michalina Skrzyp
czak z Niemieezkowa 50 fi-n., Frańciszka Kawka 
z Niemieezkowa 50 fen., Józef Szalewski z 
Kowalewka 50 fen., Michalina Cebulska z Górki 
1 m., Frańciszka Karpik z Górki 1 m., Ma
gdalena Machnicka 1 m., Anna Cebulska 1 
m., Zofia Kozierowska z Objezierza 50 fen., 
Maryanna Karpińska z Objezierza 50 fen., Jó
zefa Konieczna 50 fen., Frańciszka Wiśnie
wska z Sławin 50 fen., Trawas B-nedykt z 
Lnlina 20 fen., Klementyna Spychała 1 m., 
Michalina Grupa 1 m., Siejakowska ze Sła- 
winka 50 fen., Magdalena Nowicka ze Sławinka 
50 fen., Helena Ignasiak ze Sławinka 1 m., 
Agnieszka Teclaw 50 fen, — po potrąceniu 
20 fen. na porto, marek 23,50.

* „Germania“ wyjmuje dopiero dzisiaj 
i to ze „Schles, Ztg.“ wiadomość, że rząd 
domaga się, aby w Sokolnikach, rozparcelo
wanych pomiędzy kolonistów katolickich, od
bywały się kazania niemieckie i wyraża na
dzieję, że polskie gazety podadzą w tej spra
wie bliższe szczegóły. Myśmy o tój kwestyi 
pisali dość dokładnie już przed dwoma tygo
dniami blisko, w nr. 113 „Kuryera“ z dnia 
17 maja (po Przeglądzie). Wiadomość ta 
pojawiła się w ogóle najpierw w „Kuryerze.“

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ ob
chodzić będzie trzecią rocznicę założenia swego 
w dniu 2 czerwca r. b. jak następuje:

Rano o godzinie 8mśj msza św. w ko
ściele Bożego Ciała (nie u Fary, jak pierwo
tnie podano), podczas której wykonany będzie 
śpiew przez członków na chór mieszany z muzyką.

Po południu wielka zabawa ludowa w Ur
banowie, z którśj czysty dochód przeznaczony 
na fnndu >z budowy sali gimnastycznśj. Początek 
o godzinie 3cieJ.

Program następujący:
1) Koncert całej orkiestry (40 osób).
2) Gra fantowa (w kostki).
3) Gry towarzyskie.
4) Gry o premie:
A. dla dzieci: wciąganie się na drąg po 

różne przedmioty.
B. dla pań: a) tłuczenie garnka (3 premie), 

b) zarzucanie obrączek na pal (3 premie).
C. dla panów: a) wyścigi do mety (3 pre

mie), b) wyścigi w miechach (3 premie), c) 
strzelanie do tarczy (3 premie), d) gra w piłkę.

5) Gimnastyka (od godziny 6 do 7 wie
czorem) uczniów i członków Towarzystwa 
(50 osób) przy konin, poręczach i prężniku 
oraz ćwiczenia wolne uczniów z drążkami.

6) Tańce wirowe w dwóch miejscach i przy 
dwóch kapelach.

7) Puszczanie humorystycznych balonów i 
odpalenie sztucznych ogni.

Wystawione będą również następujące na
mioty: strzelnica z mechanicznemi przyborami, 
automaty, maszynki elektryczne, namioty z pa
pierosami, piernikami, kwiatami itd.

Ogród wieczorem rzęsiście oświetlony lam
pionami i pochodniami.

Powrót wspólny z muzyką o godzinie 11 
wieczorem.

Wstęp od osoby 30 fen., dzieci niżej lat 
10 w towarzystwie rodziców mają wstęp wolny 
i otrzymają bezpłatnie los wygrywający jakiś 
przedmiot.

Życzliwą Towarzystwu Publiczność mamy 
zaszczyt na zabawę tę uniżenie zaprosić. 

ZARZĄD.
* Nasza trupa teatralna, która w osta

tnich duiach bawiła w Pleszewie, wyjechała 
ztąd przedwczoraj do Warszawy, gdzie od 1 
czerwca dawać będzie codziennie przedstawie
nia w teatrzyku Vaudeville aż do 15 września.

* Baraka przy końcu M. Rycerskiśj uli 
cy, w którśj w roku 1870/71 ulokowano 
jeńców francuskich, ma być rozebrana, a w 
jśj miejscu postawiona stajnia dla artyleryi.

* W następujących wspólnych kwaterach 
znajdują się jeszcze dotknięci powodzią: 1) 
w szkole pod Krakusem 4 rodziny, 2) w 
szkole na Chwaliszewie, całkiśm zapełniona, 
3) w szkole przy ulicy św. Marcina, 15 ro
dzin i 4) w szkole przy ulicy Wrocławskiej, 
18 rodzin. W szkole III jest jeszcze 30 ro
dzin, lecz te muszą się do przyszłśj soboty 
wynieść.

* Ogród zoologiczny poniósł znown wielką 
stratę; słoń, którego dopiero zeszłego rokn spro
wadzono, zdechł przedwczoraj wieczorem.

* Września. W nocy z piątku na sobotę 
zgorzały tu w Ryuku dwa sąsiednie domy. 
W’ jednym z nich była gospoda piekarska, w 
którśj nocował czeladnik Ludwik Andrzejew
ski z pod Swarzędza, który znalazł śmierć w 
płomieniach. — Tutejszą aptekę Emmel’a na
był aptekarz Prysz z Neuwarp.

* Trzciel. W niedzielę po południu sza
lała ponad miastem naszem i okolicą straszli
wa burza, połączona z deszezsm i gradem. 
W najbliższśj okolicy szkody nie są znaczne, 
ale w Sierczn, w Olędrach sierckich, w Po- 
li-ku zboża są poniszczone.

* Kłecko. W Jagniewicach wybuchł w nocy 
z piątku na sobotę u p. Buchowskiśj pożar i 
zniszczył 9 pomieszkań komorniczych, kilka 
obór i dworek mieszkalny.

* Chodzież Do sześcio-klasowśj szkoły 
elementarnśj w Chodzieżu chodzi od pewnego 
czasu mulat, którego ojcem jest murzyn, matka 
Ni-mka. Biali koledzy wnet się zaprzyjaźnili 
z nowym towarzyszem, który do ich grona spro
wadził zaraz swych braci i siostrzyczki nie 
zobowiązane jeszcze chodzić do szkoły.

* Z parafii Wielko Chrzypskiej. (Spóźnio
ne). Myślałem, że zdolniejsze pióro z parafii 
naszśj lub okolicy pokwapi się z doniesieniem

* Walcz. Tutejsza „Dtsch. Kroner 
Ztg.“ donosi, że proboszcza rządowego 
Lizaka ze Skrzetusza powołano do Ber
lina, gdzie ma być przy jakiemś urzędzie 
ustanowiony.

rzeczypospolitej francuskiśj, 1 sasko-altenhurski.
1 anhalcki, 1 bułgarski, 6 poddanych lurecaich,
3 perskich i 1 obywatel Sianów Zjednoczonych 
Ameryki północnej.

* Pożar Podhajec Znowu j-dno miaste
czko nie istnieje. Z Podhaj-c, miasteczka ga
licyjskiego nad Koropcem, w pobliżu Brzeżan, 
nie ma prawię śladn. Spłonęło ogółem 600 
domów, między niemi plebania, cerkiew i bó
żnica. Spaliły się nadto folwarki w przysiół
kach Halicz i Holendry. Straty wynoszą prze- 
,-zło milion złr. Dotychczas znaleziono wśród 
zgliszczy dwanaście trupów.

* „Wspaniałe“ podarunki, jakie sułtan 
marokański przysłał cesarzowi Wilhelmowi, 
a o których tyle pięknych rzeczy napisano —- 
są pochodzenia czysto europejskiego a nawet 
niemieckiego. „Przepyszne“ ciężkie materye, 
nad któremi się unoszono jako nad czśmś nie- 
hywałem, wykazują wzory lyońskie, elber^ 
feldzkie a nawet krefeldzkie!

Puginały i szable noszą stępie ze Solin
gen albo z St. Etienne. Lufy rusznic maro
kańskich pochodzą z starych europejskich 
skałkowych samopałów, które pokryto w Ma
roko napisami z Koranu: Tak się to dzieje 
na świecie bożym. Nie nowego pod słońcem, 
powiedział kaznodzieja pański!

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 30go 
maja Wniebowstąpienie Pańskie.

Pojutrze dnia 31go maja św. Petroneli 
panny.

Ye3©$s«®m
Serii i, 29 maja 1889. (Kursa końcowe?,

Kurs z dnia 28 29
Pazenlsa wzmóc.

na maj-czerwiec. ..... 177 50 178 -
na wrzesień październik . 177 25 177 -

Żyti wzmóc
na maj-czerwiec. . . . . 137 - 136 75
na wrzesień-październik. . . 141 50 141 -

Clśj rzep, stale-'.
na maj-czerwiec. .... 53 30 53 60
sa wrzesień-październik . . 53 40 53 70

Okowita wzmóc.
eksportowa................................. 35 20 35 -
na maj-czerwiec........................... 34 30 34 10
na lipiec sierpień..................... 34 70 34 50
na sierpień wrzesień .... 34 90 34 80
spożywcza ....... 54 90 54 90,4
na maj czerwiec. ..... 53 70 53 50
na lipiec-sierpień...................... 54 10 54 -
na sierpień-wrzesie i .... 

Owies
„Tna ma.)...........................................
W?p żyta wsp.................................

54 40 54 50

143 70 
50

145 25

Wyp.-okrwity kw. eksportowa . ,000 ,000
. „ . spożywcza. . 30 000 20,000

Kurs z dnia 27 28
Consol. 4°Z0..................................... 106 80 106 75
Consol. S»/a°/o ...... 105 10 105 20
Poznańskie 4"/0 listy zastawne . 101 70 101 75
Poznańskie listy zastawne 102 — 102 -
Poznańsk-e listy rentowe . . . 105 50 105 50
Austryackie banknoty . . . 172 75 i72 80
Austryacka renta srebrna . . . 74 30 74 40
Rosyjskie banknoty...................... 217 50 2.7 60
Rosyjskie listy zastawne . . . 99 - 98 90
Polskie S°/o listy zastawne . . 64 80 65 —
Polskie likwidacyjne listy zaat. . 58 60 58 90
Węgierska 4°/n renta złota . . 88 10 88 -
Węgierska 5% renta papier. 83 75 8 i 70
Austryackie kredytowe akcye 160 25 165 90
Austryackie francuskie koleje 105 - 104 10
Lombardy...................................... 54 - 53 75
Usposobienie: słabe.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 29 maja. Car miano

wał księcia Czarnogóry szefem pułku 
strzelców.

Wiaftomości literackie i artystyczne.
* Arcybiskupów gnieźnieńskich 

Metropolitów i Prymasów Polski
wyszedł zeszyt 26, czyli trzeciego tomu 
zeszyt 6-ty obejmujący koniec żywota U- 
chańskiego, i początek 44-go Arcybiskupa 
i Prymasa ks. Stanisława Karnkowskiego. 
Życiorys ten kończy się w 7-ym arkuszu 
7-go zeszytu trzeciego tomu, czyli w ze
szycie 27, który niebawem Szanownym 
Prenumeratorom przesłany zostanie. Jak 
widzimy publikacya postępuje szybko i zu
pełnie dotrzymuje przyrzeczeń ogłoszonych 
w prospekcie. Przyrzekhśmy wydawać 
co trzy tygodnie zeszyt dziesięcio 
arkuszowy — i w przeciągu 80 mniej- 
więcej tygodni (od października 1887) 
wydajemy źeszyt 27 (X3=81). Niestety 
mimo częstego przypominania się Sza
nownej Publiczności nie doznajemy po
żądanego poparcia; liczba abonentów się 
nie zwiększa, a koszta nakładu są zuaczne. 
Nadzwyczajna doniosłość tego dzieła po
lega na publikacyi niezmiernie ciekawych 
a dotąd nieznanych dokumentów archiwal
nych, które dostojny autor w dosłownym 
tekście ogłasza w przypiskacb w całej roz- , 
ciągłości. Przypiski te drukowane czcion
kami t. z. bourgeois zajmują większą poło
wę dzieła. Druk taki jest bardzo koszto
wny i wraz z doskonałym papierem, wol
nym od wszelkiej przymieszki drzewnej, 
podwyższa nadzwyczaj koszta wydawni
ctwa.

Pozwalamy sobie ponownie zwrócić 
uwagę łaskawych Czytelników na to nasze 
olbrzymie wydawnictwo i prosić o popar
cie. Przesyłamy wydane już zeszyty w 
warunkach bardzo przystępnych i przyj
mujemy wypłatę częściową na to dzieło, 
które niewątpliwie w bibliotece każdego ka
płana Polaka znajdować się powinno.

O Uchańskim już pisaliśmy w donie
sieniu o zeszycie 25-ym. Nadmieniamy, 
że w zeszycie 26 znajdują się owe listy 
włościan i mieszczan polskich skarżących 
się przed metropolitalną kapitułą gnieźnień
ską na ucisk, jakiego doznawali od ekono
mów i urzędników Uchańskiego; o tych 
listach niebożczyk ks. Korytkowski wspo
mniał na zjeździe historyków w Krakowie. 
Oto wyjątki (zeszyt 26 str. 409.)

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 124.
Czwai’tek 30 Maja 1 39.

W archiwum kapituły metropolitalnej
przechowało się mnóstwo skarg i zaża
leń poddanych arcybiskupich, do tejże 
kapituły zaniesionych z prośbą o ratunek 
i pomoc w u iskach i krzywdach, na 
które byli wystawieni. Czytając te su
pliki poddańcze trudno się opędzić obu
rzeniu, jakie mimowolnie umysł ogarnia 
na twardość serca, bezwzględność Naj
wyższego Zwierzchnika w kraju. Nie- 
chajże choć kilka przykładów posłuży za 
dowód prawdy wypowiedzianego zdania.

W roku 1566 mieszczanie Grocholic 
takie przed kapitułą wypowiadają żale:

„My ubodzy i nędzni ludzie, Miłościwi 
Księża W. Miłości.... pokornie prosimy, 
aby W. Miłoście, panowie nasi łaskawi, 
łaskawie a miłosiernie raczyli wejrzyć na 
nas swe poddane dla Pana Boga, żeby 
też W. Miłoście, nasi łaskawi a miłościwi 
Panowie raczyli nas nędzue ludzie wy słuchać 
w krzywdach naszych, które mamy od Jego 
Mości. Księdza Arcybiskupa naszego 
miłościwego Pana (Uchańskiego), gdyż 
Jego Mość, widząc nas nędzne ludzie od 
Pana Boga ogniem skarane, żadnego mi
łosierdzia od Jego Mości uie znamy, a 
snąć miasto spomożenia wielką krzywdę 
cierpimy, iż Jego Mość, nasz miłościwy 
Pan, nie wiemy ubodzy ludzie czyjąsprawą 
JM. sprawiony, pobrał nam role, któreśmy 
od starodawna trzymali z nadania przod
ków a namiestników Ich Mości, naszych 
miłościwych panów, — a Jego Mość 
Ksiądz Arcybiskup nam je zabrał i za
siał, — a drugie zapowiedział; snąć 
byśmy byli ubodzy ludzie woleli by nam 
był zdrowie zabrał, niż to od Jego Mości 
cierpimy wielkie niemiłosierdzie itd.“ 

„Miłościwi Prałaci i Kanonicy — 
(tak pisze w roku 1567 syn sierota po 
wójcie z Pielaszkowa) — przed Waszą 
Pańską Miłością ja ubogi poddany Waszśj 
Pańskiój Miłości Stanisław, wójt z 
Pielaszkowa z klucza łowickiego, objawiam 
a przekładam krzywdy a dolegliwości 
wielkie, które nam od Jego Mości Pana 
Arcybiskupa, pana naszego — iż Jego 
Mość Ksiądz Arcybiskup, pan mój miło
ściwy, nie bacząc nic na Pana Boga i 
na prawo pospolite i na sieroctwo moje, 
wziął mi majętność i ojczyznę moję, to 
jest wójtostwo pielaszkowskie, i nie przy
wiódłszy przyczyny takowój, jako prawo 
potrzebowało, skupić wójta niepożyte- 
cznego albo upornego, gdzie przodkowie 
nasi i ja sam i opiekunowie nasi, któ
rym ojciec mnie w swoich leciech poru- 
czyl, ~ uie dawszy przyczyny niepożytku 
stołowi arcybiskupiemu ani uporności i 
szkody,... Jego Mość Arcybiskup nie ba
cząc — tego wszystko na stronę odłożył, 
tę to ojczyznę moję uprzywilejowaną dobrze 
od przodków Jego Mości Księdza Arcy
biskupa, tak też od przodków Waszych 
Miłości, Capitule Gnesnensis potwierdzoną, 
wziąć raczył z ręki opiekunów moich i 
dał ją powinowatym swoim....“

Taką samą skargę zanieśli do kapi
tuły w tym samym roku wójtowie z wsi 
Jamna z klucza łowickiego:

„My ubodzy ludzie z Biskupic ża
ba r y c z n y c h, — piszą poddani tejże 
wsi w r, 1567, pospolicie wszyscy skarżymy 
się przed W.P. M., iż Jego Mość, ksiądz 
Arcybiskup, który jest Prymas wszy
stkiej korony polskiój, tedy na nas pod
wyższył czynszu po kopie i po dwie 
ćwiercień owsa, co jednak jest przeciwko 
ustawie starodawnój, bowiem według da
wnego zwyczaju płaciliśmy po kopie i po 
trzy ćwiertuie owsa, a teraz gdyśmy Jego 
Mości prosili, aby nas zachował po sta
remu, on na to nic nie dbając, kazał z nas 
ciążą brać i wzięto nam po krowie każde
mu z osobna.... Jeszcze mało na tern, 
ale też niektóre z sąsiadów naszych pan 
starosta opatowski więzieniem dzierżył 
przez czas niemały“.

Szczególniejszego gwałtu dopuszczono

się na młynarzu Bielu, którego to gwał
tu wykonawcą był Modrzewski, pra
wdopodobnie znany Andrzój Prycz, sta
tysta i filozof polski, przyjaciel Prymasa.

Wobec tego twardego obchodzenia się 
z poddanymi i dzierżawcami, jakżeż ra
zić musiała każdego rozrzutność Uchań
skiego, podejmowana dla dogodzenia du
mie i wyniosłości ? Na przyjęcie Hen
ryka Walezyusza 200 husarzów koszto
wnie przybranych wziął ze sobą do Kra
kowa. Nigdzie nie wyruszał bez liczne
go pocztu szlachty, wygodnie żywiącój 
się w jego rezydencyach, bez mnóstwa 
sług i dworzan — jak o tóm pisaliśmy 
przy innój sposobności.

Zupełnie odmienną była postać jego 
następcy Stanisława Karnkowskiego, naj
przód kujawskiego Biskupa a potóm Pry
masa, który archidyecezyą gnieźnieńską 
rządził aż do 1603 roku. Jest to funda
tor trzech seminaryów duchownych, któ
rych aż po on czas w Poisce uie było, 
jednego w dyecezyi kujawskiój, a dwóch 
w gnieźnieńskiej: w Kaliszu i w Gnie
źnie, które uposażył bardzo obficie fun
duszami aż po dziś dzień pod zarządem 
Prześwietućj Kapituły zostającemi. Se
minaryum kaliskie przeniósł w roku 1623 
Arcybiskup Wawrzyniec Gembicki do 
Gniezna i z tamtejszóm seminaryum je 
połączył, co tćż było rzeczą bardzo po
żądaną. Karnkowskiego życiorys czyta 
się z prawdziwą przyjemnością i podnie
sieniem ducha (zwłaszcza po Uchańskim), 
bo na każdym kroku widać w nim wiel
kiego Biskupa i prawdziwego Ojca swych 
wiernych.

Sądzimy, że te kilka szczegółów wy
starczy, aby dać poznać, jak cenne ma- 
teryały do dziejów Kościoła polskiego 
zawiera dzieło, które w tak trudnych wa
runkach wydajemy, i które z pewnością 
na poparcie zasługuje.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

* W ostatnim „Przeglądzie Polskim“ znaj
duje się obok wielu innych zajmnjących roz
praw ciekawa praca dr. Kallenbacha, który w zi
mowych miesiącach zwiedził British Museum 
w Londynie, i podaje nieznane n nas po wię- 
kszój części szczegóły ogólne o tym naj
większym księgozbiorze, - oprócz tego zaś 
obszerniejsze wiadomości o dziale słowiańskim, 
mianowicie polskim, którego dyrygentem 
jest od lat 30 Warszawianin rodak nasz pan 
Naake. Smutnem jest doniesienie, że dział 
polski został od pewnego czasu nieco zaniedba
ny, gdyż rzadko zabłąka się Polak do tego 
znakomitego zakładu, a polskie książki i bro
szury od lat kilku leżą nieporozcinane. Odsy
łamy Czytelników do tej godnój przeczytania 
pracy dr. Kallenbacha, o starych księgach pol
sku h, o białych krukach jak biblia radziwił- 
łowska, o wydaniu Klonowicza „Victoria Deo- 
rnm“, o Modlitewniku króla Zygmunta Starego 
z prześlicznemi miniaturami, o Polakach któ
rzy studyowali w Anglii, o rękopisie Golfego, 
który zawiera przyczynki do stosunków oby
czajowych w Polsce w połowie XVII wieku — 
o podróżnikach angielskich w Polsce itd., itd. 
Jak widać z rozprawy, opisze p. dr. Kallen
bach owoc stndyów i poszukiwań swoich 
obszerniej (mianowicie Modlitewnik króla 
Zygmunta I.) w publikacjach krakowskiój 
Akademii Umiejętności, o kiórój z przyjemno
ścią donieść możemy, że pomnożywszy dochody 
swoje, rozpoczęła szereg pnblikacyi, obejmują
cych rzadkie dzieła polskie z XVI wieku. Na 
początek wydał p. Ptaszycki Fortuny i Cnoty, 
różność w historyi o niektórym młodzieńcu 
ukazana (1524 — przekład z czeskiego); J. 
Karłowicz wydał Wita Korozewskiego Rozmo
wy polskid łacińskim językiem przeplatane. — 
Jest to bardzo pożądany dalszy ciąg Biblio
teki Turowskiego.

* Ziemianina wyszedł nr. 21 i zawiera:
O utrzymaniu owiec w czasie lata. — Do
świadczenia z uprawą traw na ziarno, dr. J.

Michałowski. — Niektóre wskazówki podczas 
głównego pożytku i jesienne czynności około 
pszczół, B. Hubert (dokończenie). — Dział 
pytań i odpowiedzi. — Wiadomości bieżące. — 
Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jar
marki. — Ogłoszenia.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 34 i zawiera: Nad przepaścią, nowela Ma
ksymiliana Ringa (ciąg dalszy). — Dziesięć 
milionów dolarów, nowella Maurycego Jokaj’a, 
przekład z węgierskiego (dokończenie). — Na
sza Odyssea, w 1885 roku, (szkic z letnich 
wycieczek) skreślił J. Alryssa.

* „Tygodnika ilustrowanego“ nr. 334 wy
szedł z druku i zawiera: Złota dola przez Ma- 
ryę Rodziewiczównę (ciąg dalszy). — Suty 
pogrzeb (wiersz) przez K. L. — Sylwetki z 
krainy Temidy (ciąg dalszy), — Z Petersburga 
przez I. T. — Ujemne strony rządów parla
mentarnych przez A. Rembowskiego. — Z wy
stawy powszechnej w Paryżu przez E. P. — 
Dwie łzy przez Alfę. — Nasze ryciny. — 
S. p. hr. Alfred Potocki przez W. S. — 
Kronika tygodniowa przez M. Gawalewicza.
— Przegląd polityki zagranicznój przez B 
rzywoja. — Silva rerom. — Odezwa. — Prze
gląd piśmienniczy. — Nowe książki. — Od
powiedzi od redakcyi. — Dodatek: Lou, po
wieść barona A. Roberts’a, przekład Br. Neu- 
feldówny (arkusz 2-gi). — Ryciny: W gę
stwinie, rysunek oryginalny Jana Owidzkiego.
— Do artykułu „Sylwetki z krainy Temidy“, 
Antoni Radgowski i Zygmunt Krysiński. — 
Michał Sałtykow Szczedrin. — Wskrzeszenie 
córki Jaira, rysunek z obrazu Alberta Kelle
ra. — Alfred hr. Potocki. — Wystawa pracy 
kobiet, rysunek W. Zamarajewa.

Przybyli do Poznania.
Pozn ań, 28 maja

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Sczaniecki z żoną z Miedzycboda, Topi ń, ki 
z Rusocina, Wolszleger z Siernik, Skubi- 
niewski z Satyczewa, ks. proboszcz Hilde
brandt z Wschowy, Lauterjung z Selingen, 
Schmit z Halii, Krzewiński z Warszawy, 
Komorowski z Lublina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Szumski z Mogilna, Matecki z Króle
stwa Polskiego, Marweg z Wrocławia, 
Brandt z Raciborza, Wilkoszewski z Le- 
chlina.

Man powietrza.
28 maja 1889 • S

«tacy s.
Í

Wiatr. $Ur<
yewiWsa,

i

äitifi-gSl5B0k‘e 748 WPłd.W 4 deszcz 13
Aberdesi; . . . 752 W. 2 zachm. 9
Ohrystiaasnad . 766 Z.Płd.Z. 1 deszcz 13
Kopenhagi. . . 756 Płn.Płn.W.l mgła 13
iztokholtn . 756 Płd.W. 2 deszcz 14
äapsraad». . 764 W. 4 pół zachm. 12
Petersburg . . .
Hoakwa . . 767 Płd-Płd.W.l bez chmur\ 10
<ork. Queens; 749 Z. 4noehmurno1 13
Cherbourg . . 756 Płn.Płn.Z. 3( pochmurno 12
tieidir . . 753 Płd.Z. 2 mgła 15
Sylt ... . 755 W.Płn.W. ljbez chmu’ 1 12
Hamburg . + 755 Płd.W. 3 bez chmur 19
Swiseminde . a) 756 spokojnie. Ipogodńe 17
Settftorwaw-d. 756 Z.Płn.Z. 1 parno 16
Kłajpeda 767 Płd.Płd Z. 3 pochmurne 19
Parvf .............
Monaster. , . . 754 PłdZ. 3 bez chmur 18
K”.flsrahs . . 8) 756 Płd.Z. 6;zachm. 17
Wiesbaden. . 755 W. 1 pół zachra.
SSeascbüup 767 Płd.Z. 5 z.ichm. 16
äsinieaica 4) 766 spokojnie, (pochmurno 17
Serbin . , . . 755 W.Płd W. 3! pogodne 20
Wiedeń . . 765 spokojnie, zachm. 16
«VjoeJa« . . 756 PłdW. 1 ¡zachm. 19
¡sie dAix . . _ 1 _ _
Nizza................ — —
Tryest ... . 757 spokojnie, ¡pochmurno 20

’) Rosa. 3) Rosa. 8) Wczoraj po południu 
burza. ‘) Mgła, rosa.

Objaśnieni. : Płn. « północ. Płd. “ południe 
A'. »=• wschód. Z. *■= Zachód.

Pogląd na stan powietrza.
Głębokie minimum o mnió) więcćj 745 mm

leży r.a Z. od Irlandyi, wypuszczając odnogę ku 
WPłdW. do Austryi. Przy słabych wiatrach ze 
imiennego kierunku panuje ponad Europą centralną 
bez przerwy powietrze ciepłe; ale zachmurzenie w 
ogóle się zwiększyło. Na PłnW. i PłdZ. Niemiec 
zaszły miejscami burze i deszcze.

-bpoatrzotoola aoteorolo^loine w Poznana
w maju.

Data 
i godsina Barometr Wiat? Staut

powie os&
Temp 

w. Cel

28. Pop. 21 
28. Wie. 9

749,5 II 
7491 I

5łd. urn. Izachm. *) 
?łn. lekki, zachm. 2)

4 24,0 
+ 16,829. Ran. 7| 750,4 |Płn. urn. ¡pogodne. [ + 19J

*) W dali burza. z) Błyskawica w dali..
Unia 28 maja maximum ciepła +-2630 Cel.
. . minimum ciepła 4 15°1 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według
„Pos Zeit." jak następuje:

Zmiene zachmurzenie, pochmurno i częstokroć
pomroczno z deszczem, poczęści pogoda, dość chło
dno — ostre lub silne, zawiejowate wiatry.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Libawsko-Citawskie SYs-procentowe akcye 
kolejowe lit. A. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w początku czerwca. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu okoń) 21/» 
procent, z ibczpiecza bank pod firrsą Carl JS u- 
burgęr. Berlin, Franzósisebe Sir Ni. lis, 
za pr mią 6 fen. za 100 marek.

Urzędowo sprawozdanie targowe
komisy! targowój w mieście Po znani n

Stan powietrza: pięknie.
Zyto bez handlu.
Okowita cicho.

Cena wypowie-ń. Wygowiedaaa-:
w miejsca (bez beczki) to w. opodat, 50-t 53 30 pł.. 
70-ta 83,60 płacono, maj (60-ta) 53,50 płacono, 
(70-ta) 33,60 płac., lipiec (5 -ta) —pł., (70-ta) 
—płac, sierpień 5v-ta 53,80 m._ 70-ta 34,10 
m. wrzesień 50-ta 53,90 m. 70-ta 3>.2O m.

Genytarg. wPezRaRiu
dnia 27 maja 1889.

T U W A K

piękny średni 1 pośledni

Pszenica . 100 kiłg. 17 80 17 - 116 —
Żyto .... 13 80 12 6012 —
Jęczmień . . - 13 — 12 — li 40
Owies ... 14 _ 13 50 13
Groch wrzący . — — — —

» na paszę — _ — —
Kartofle . . . - 2 20 1 60
Lubin żółty. . - _

, niebieski - - —
Rzepik zimowy

latowy — — — — — — —
Wyka . . — — — —1 — - — -

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Trailed. Wypowiedziano —litrów. Cena wy-

powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
63,30 mrk., 7G-ta 33,60 mrk., maj 50-ta — 
m. 70-ta —, m., sierpień 60-ta —m. 70-ta
—m.

fssisaś, 29 maja. — Giny mąki, fd . t j ua 
27.60, rżana 22,50 za 100 kilogr.

BydgOłiCZ, 28 maja.
Pszenica: piękna 176—178 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 160 do 
do 175 mrk.

Zyto według jakości 125—135 mrk., pośle
dni tcwar------mrk.

Jęczmień: według dobroci 115—135 m'k, 
do browarów —mrk.

Owies nom., w miejsca według jakości L’> 
do 135 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 140 ¡60, na pa i, 120
do 130 marek.

Okowita 50-ta 55,50 m., 70-ta 35,50 m. 
Wrocław, 28 maja 1889.

Żyto (ss. 1000 fani.) cicho, wypowiedziano 
------cantn Cena wypowiedziana — ai„ ną maj
146.60 żądano, maj-czerwiec 146,00 źąd., czerwiec 
lipiec 146 żąd., wrzesieó-psździernik 143,00 żąd.

Owies ¿Wypowiedziano------ce«n, nu mie
siąc bieżący 144,00 żądano, na maj czerwiec 144,0 
żąd., czerwiec-lipiec 145,00 żąd.

Oie; rzopi»»', cicho, wypowiedz.----- cena
w miejscu na maj 58,00 żąd., wrzesień-paździemik 
67,00 żąd.

Oko wita za (100 litr, a 100%)excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in„ wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. na maj 53 30 żąd., (70-ta)
33.60 żąd., maj-czerwiec (50-ta) 63,30 ofiar., (70-ta) 

,— ofiar., czerwiec-lipiec (50-ta) 53,50 żąd., li
piec-sierpień (50-ta) 53,90 żąd., sierpień-wrzesień 
(50-ta) 54,10 żąd., w. zesień-paździemik (50-ta) 
54.50 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 29 mąja:
żyto .46.00 mrk., pszenica mrk. owies 144 00 
mrk., rzep m., olćj rzepiowy 5800.

Cen» wypowieuz. okowity (excl. 5» mk. podat. 
konsumc.) na dnia 28 maja: (60-ta) 63,30 mrk., 
(70-ta) 33.60 mrk.

Ceny targowe z dnia 28 maja 1889

Postanowienii

cu -j skit:

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

aaj- J naj- 
wyż. niż.
M|K.|M(F.

0 kilogramów 
średni llekki towar

naj- 1 nsj-l naj-1 naj- 
wyż. niż. wyż. niż. 
m|f.!m|f.|m|f.|mif.

Psteuca biała 
, żółta

Żyto
Jęczmiiń.,.
Owies
Groch

17
17
14
15
4

15

20,17 
1016 
5014 
00 14 
3014 
50 ¡15

a

oo|i

L6 70 16 30116 
16 69¡162015 
L4;i013 80 13 
13:70 13¡30 12 
L400139013 
L4|50|l4|00|13

00
90
60
10
8
0)

15 50 
15 60 
.8 ¡40 
11 80 
13 70 
12|50

Szezeęin, 28 maja.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr w miejscu 

164—170.0 płacono, na maj 172,0 płac., — żąd., 
na maj-czerwiec 171,6 płacono , na czerwiec-lipiec
171.5— 171,0 płacono, na lipiec-sierpień 172,6 żąd., 
na wrzesień-październik 173.75—173 płac.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 136—140 płacono, na maj 137,0 płacono, 
na maj-czerwiec 136,5—136 płc., na czerwiec-lipiec
136.5— 136,00 płacono, na wrzesień październik
140—139 płacono. 4

Olćj rzepiowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 66,00 żąd., maj 55,5 żąd., 
maj-czerwiec —, — żąd., na wrzesień-październik 
63,75 żąd.

Okowita stałej, za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 34,9 płac., 50-ta 64,6 płac., 
maj 70-ta 33,9 płac., na maj-czerwiec 70-ta 33,9 
płac., sierpień-wrzesień 70-ta 34,4—34,5 płac.

Berlin, 28 maja. SarawoEd&aia urzędowe.) — 
seaica, aa 1000 kilogr. w miejscu żąd. 171 

o 186 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono P8 -177,75, żąd. —, na maj-czerwiec płc. 
—,— na czerwiec-lipiec płacono 177,25—176,75 do 
107,25, na lipiec-sierpień płac 177,50—177.25 do 
177,75, na wrzesień-październik płacono 177,25 do 
177 — 177,25. — Wypowiedziano 60 ton. Cena wy
powiedziana 177,25 mrk.

O w 1 e e| za 1000 kil. w miejscu żąd. 140 do 
165 »edłng lakości, na miesiąc bieżący płac. 142,25 
do 144 - 143,50, maj-czerwiec pł. 141,25-141,5), 
czerwiec-lipiec pt. 14 ,75—141.25, na lipiec-sierpień 
137.50—137,25, na wrzesień-paździemik płacono 
132,50. Wypow. 450 ton. Cena 143,50.

Bimbnrg. 28 maja. Okowita cicho, na maj- 
czerwiec 203/4 żądano, czerwiec-lipiec 21% żądano, 
lipiec-sierpień 2274 żąd., sierpień-wrzesień 22% żąd.
Kawa good average Santos za maj------, za
wrzesień 87—, za grudzień 88—, za marzec 88V4. 
Usposobienie potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 28 maja. — Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 27,00, cukier ziaru. exń. 08^/0 
27,00 cuk. ziaru. excl. 75% Rendem. —Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 21,80. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. H. z beczką 36,00, 
miel. Melis I z beczką 34,76. Stale. Cukier su
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
maj 23,70 pł., —,— żąd., czerwiec 23,62% płac,, 
23,70 żąd., lipiec 23,77% pł., 23,75 żąd., paździer
nik 15,75 płac., —żąd. Stale. Obrót tygo
dniowy w cukrze surowym —,— ctr.

tfeofet

do Pierwszój Komunii św.
kolorowane in 4-to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wysela się za nadesłaniem 60 fen. w zna

czkach pocztowych.

IWOYItZ. i

Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicyi) st. kolei Iwonicz.
Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające, skuteczne w cho- 1 

robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór
nych, syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych. — 
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. — Mleko, 
żentyca, kefir, inhalatorium. — Znakomita stacya klimatyczno-le- 
cznicza. — Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o % część tań
sze. — Lekarz zdrojowy Dr. KI. D ę b i c k i, b. asystent Klin. Uniw. 
Jagiell. — Prospekta rozsyła franco (1533)

JDyrekoya.
(W 'Zastępstwo na Niemcy posiada firma Jasiń

ski *t Olynski w Poznaniu.

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi. 
Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na iokomobile i młockarnie, 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu,
Worki do zboża,
Węże do sikawek gumowe i konopne, (1580)

poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ul. 10.

Hurtowny handel win

S. Pailonli w Pleszewie
poleca Szan. Publiczności i Wiele
bnemu Duchowieństwu swe wprost 
od producentów na Węgrzech za
kupione wina g-órnowęgier- 
skic i tokajskie.

Czyste stołowe wino sprzedaje po
Mk 1,60 za litr. (1701)

Również ma zawsze na składzie 
wina francuzkie, czerwone, reń
skie, mozelskle, maderę, cherry, 
szampan it. d., koniak Trane oraz 
araki i rumy po jak najprzystęp
niejszych cenach.

Próby i cenniki na każde żąda
nie franco i gratis.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a

Ochrona własna.
80 wydanie z 27 rycinami. Cena
3 m. Polskie wydanie z ilnstra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzięeząją mn swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1028)

Herbatę
z , lantacyi Behr ndsa ma na składzie

Eugen. Werner w Poznaniu.

USTAWY
Bractwa Wstrzemięźliwości
osobno po polsku i osobno po niemiecku. Cena za 100 egzem
plarzy 2 marki, z przesyłką 2,25 lub 2,50 mrk.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

1) Dr. Sprangera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
2) Dr. Rossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo

łądka, niestrawność i bóle brzucha, butelka 50 fen. i 1 M.
3) Krople i herbatą krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Ksencya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
6) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda

rowi, butelka 50 fen. i 1 M.
6) Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 

(Blei-Crćme).
Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór- 

nój ostrości, zap leniu skóry, cieczy solnój (Salzfluss), krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy
łoży, sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

7) Radlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dz ała, takowe 
całkowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
największą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na 
nagniotki albo zgęszczenie skóry cierpią.

Środek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
w najdoskonalszy sposób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
skóry gruntownie niszczy, przy używaniu bieliznie nie szkodzi i żadnego 
niedogodnego obwięzywania nie potrzebuje. FI. 60 fen. (631)

Dr. Weissenberg
corocznie praktykuje

w Kołobrzegu. (1726

Wino Condurango
przy wszelkich chorobach żołądko
wych przez lekarzy polecone.

Eseneya pepsynowa
podług recepty profesora Dr. Lieb- 
reicha przyrządzona.

Wino chińskie
czyste i z żelazem. (632)

Ceny: % but. 3 Mk., % but. 1,50
Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową
(aqua bromata nervina)
ku wzmocnieniu systemu nerwowego 
przyjemnie smakującą we fl. po 30 
fen. i 50 fen. Przy zakupnie 6 fl., 
1 fl. rabatu. Jedynie prawdziwą 
dostać można

w Czerwonej aptece
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 37.

Poszukuję dzierżawy 1703

probostwa luli folwarku
od 300 do 400 mórg. Zgło- 
szeuia do Józefa Nawro
ckiego w Gostyniu.
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Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,

założony w roku 1865,
zawiadamia niuiejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowauy skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownój Publiczuości po eenaeh umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomuuikować, iżWIXTA MSZALNE
(vinum <le vite purum)

w mój obecności i ¡.od mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi zlożonój w obec Władzy Duchownój.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i tranco, obliczając przy większych tran sakcy ach 
znaczny rabat. J (7<)7j

Dla lepszój kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
l to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
I Fabryka bandaży i gumowych wyrobów,
' . . scyaluotó po najtańszych cenach

e
 płyty* węże, sznury,

i opakunki, ceraty,

WC | Po!*t'°wt-e, lalki, zabawki, 
) piłki, szelki, karty, 

krawaty, «Trzebienie,
I j do pisania, koszyki,

I torby do podróży,
| umowę miednice, wanny, bandaże, 

1 up ' pończochy, (1724)

podkłady dla cliorycli.
Gumowe płaszcze, gumową bieliznę,

Cygara
dobrze o<l leżał e w cenie 
30—250 poleca (700)

W.Becker.Wilh. placl4.
Główny skład papierosów 

z fabryki E C. Hunniusa 
z Odesy.

Zamówienia pozaraiejscowe 
uskuteczniam franco.

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki.

Mafiach
lasów ordynacji obrzyckló).

W poniedziałek dnia 3 czerwca 1881) o godz.
11-tćj przed południem ma być sprzedawanych na tartaku.
Paplermiililc pod Obrzycklem nad Wartą pod 
warunkami, które w terminie oznajmione zostaną, I, około 
320 kop desek z tegorocznego gospodarstwa leśniego. 
Towar ten jest wybrany z lepszego drzewa wyrębów na rok 
1889. II, około 720 metrów kub. sosnowego drzewa 
w klaftach. (1727)Zarząd leśn.^.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie
sznie uskuteczniają się.

Targ na wełnę w Poznaniu
odbędzie się dnia 12 i 13 czerwca.

Namiot nasz będzie na Napieżyńskim Placu w tem
samem miejscu co roku zeszłego ustawionym Upraszamy 
o wczesne zamówienie miejsca, z podaniem ilości centnarów 
wełny pranój i niepranój. (1692)

3¥. Itlerskl I Sp., Poznań.

Donoszę uprzejmie, że (1676)

Fabrykę mydła
i świec woskowych

po ś. p. mężu moim St. Oplclińskim dalej pro
wadzić będę i polecam się łaskawym względom 
Szanownego Duchowieństwa, Dozorów kościelnych, 
jako i wszystkich moich odbiorców.

Faustyna Opielińska.
Krotoszyn, dnia 16 maja 1889.

ze słynnćj fabryki wyrobów srebrnych Christoflo & ('omp. w Pa
ryżu pod gwitrancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi
nalnych cenach fabrycznych. , (104 )

Oszczędność i korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżej uzasadniono

Porównanie
I tuzin łyżek 1 tyleż widelcy stołowych w clężklćj wadze 
srebra kosztuje około 300 marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek des rowych 
12 widelcy „
12 noży „
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży
2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

24,00
14,40
11.20

, 13,20 
11 40 
11,20 
8,00

1 łyżkę do sosu M
1 łyżkę do kompótu .
1 nóż i widelec do sera

1 widelec i łyżka do 
sałaty

1 nóż i widelec do pie-

1 szufelka i wid. do ryb „ 
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru „
4 korki do butelek „

iowuój Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niuiejszem donoszę jak najuprzejmiej, iż 
otworzyłem tu w Poznaniu (1721)

Wielkie Cłarbary nr. 43

4.40
3,00
5,60

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym śród- 
11kU1 i • ^ar^ow.an’a włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar 
cía włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utrą 
c ,?• 77 -Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednéj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugiéj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musíalo być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze natnralnéj, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty
godni. Butelka — 1 markę 50 fen. (633)

Przepis używania.
. Najlepiéj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczac obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło
sów i potenr przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Hjneli ar. :i7.

uc^ron*en'a 8’9 całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonéj Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie teperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre
bra przyjmuje w zamian.

.1. STARK,
specjalny sltad wyrobów i alfeniiy i sprzętów Kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

razi "beczlszicła.
Zamówienia każdego czasu można składać w

biurze drukarni Fr. Chocleszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar i ulicy Wodnej nr. 15.

J. CHOCIESZYŃSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego 

>v O-roclziiskii.

polecam ■ (1634)
"celanę Matą stołową, talie 
¡e płytkie i głębokie już po3m,

Sskło stołowe; szklanki najtań
sze tuzin po 1 tn.

Serwisy do kawy kolorowe od 
5 marek.
arnitury do mycia kolorowe 
(5 części) od 5 marek.

Serwisy stowe kolorowe z por 
celaoy i fajansu (na 12, 18, 24 
i więcńj osób) w największym wy
borze po cenach najniższych.

Lampy stołowe i wissące z pa
laczami najlepszńj konstrukcyi z 
słynnńj fabryki „Stobwass- ra “

Tace w najrozmaitszych gatunkach. 
Alfenidę stołową Cbristofla. 
Wielki wybór podarków ślu

bny h i okolicznościowych z me
talu i majoliki.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski 10 naprze- 

ciw teatru miejskiego.

A. Andruszewski, r
Wielka Rycerska ul. Air. 8. —•

Magazyn mebli J
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- § 

dzeń pokojowych w różnych stylach. |-
Z uwzględnieniem ceu najumiarkowańszych pole- ca 

« cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za j3 
106 Alrk. do 3 pokoi za 170 Alrk. wykwintne ~
do 3 pokoi 075 Alrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych = 
deseniach są zawsze na składzie. * o

Ceny pojedyńczych części urządzenia obliczają 
się ule wyżej jak w cenniku. (1545)

J, KRYSIEWICZ,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

Śty jMarcin nr. G.">,
poleca na nową kompanię po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1684)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel
niach wykonywa się szybko i sumiennie.

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych I białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących i wiszących, lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych I mosiężnych, kierce, marszałki, balda
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony I Ł d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotnicze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu
dowli i reperacye, jako też gustowne wykonanie okien kosciel- 
nycli w ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 
okna inspektowe Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usługa.

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
Uli«*« śg-o Marcina nr. 64, I piętro.

S
 FABRYKA

ów i tureckich tytuni

LYLKAN“
Komendziński w Dreźnie,
Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy ! 
które w wszystkich główniejszych odnośnych | 
o nabycia. Ceny nader umiarkowane.

! Wody mineralne i
5 1889:
2 Alarlenbad, Karlsbad, Kisstngen, Al'i I-i 
^dungen, Billu, lims, Soden, Iwonicz, ° 
| AVody gorżkie Alręgierskic i t. d. odebraliśmy ’ 
-i wprost z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy B 
□ po cenach nader umiarkowanych. (1581) £

i Sole i ługi do kąpieli.
’ Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- e 
|Sdaży udzielamy odpowiedniego rabatu. ►

i i umi
Główny skład wod mineralnych. 

Poznań, Śly Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ul. nr. 30-

EsssesEsssaszseszszsEsaszsasasssasBsasEsąi

Skład mebla
Zjetacmjcli mistrzów stolarskich i pozlnlnitiw

Poznań, Wilhelmowska ul. 14,
poleca Wieleb. Duchowieństwa i Szan. publiczności ffl
kompletne urządzenia pokoi jadalnyeh 
i sypialnych własnego wjrobu. Garnitury de
korowane atłasem, pluszem, lypsem i fantazyjnemi 
materyami w wielkim wyborze. (1671)

Ceny umiarkowaue, zamówienia ptzyjmuje się.

Posiadłość
275 mórg ziemi w kulturze — z kom
pletnym zimowym i lutowym zasie
wem - z obszernym massiv nowym 
domem mieszkalnym, również z no- 
wemi massiv budynkami gospodar- 
czemi — z ko i pletnym dobrze utrzy
manym żywym i martwym inwenta
rzem — bezpośrednio przy mie
ście, gdzie gimnazjum 1 wyższa 
rządowa pensya panien — jest 
dla familii z liczną rodziną wy
kształcenia potrzebującą pod bar 
dzo korzystnemi warunkami zaraz 
do nabycia Bliższa wiad. pod lit. 
A. K. 1716 w Ekspedy yl Kuryera 
Poznańskiego.

nieżonaty, wolny od wojskowości, 
posiadający dobre świadectwa, po
szukuje posady zaraz lub od 1 li- 
pea Łaskawe oferty proszę nadesłać
do Ekspedyeyl Knryera Poznań
skiego sub K. P. 1718.

Prawdziwy i soczysty ser 
Szwajcarski, Holenderski, Eidamski, 
ziołkowy, (ierrais, Nenfsz&telski, Ho 
quefort, Romatour, tłusty Limbnrgski 
i wyśmienity Strassburgski śmietan
kowy ser poleca (17;

A. Cichowicz.

Ucznia
do składu żelaza od I go czerwca 
r. b- poszukuje (1725/

T. Krzyżanowski,
w Poznaniu, Szewska ul. nr. 17.

Organista
biegły tak w graniu jako też w śpie
wie, poszukuje posady od każdego 
czasu dla polepszenia miejsca. Bliż
szych wiadomości udzieli W. Pan 
Fr. Zaremba, organista i nauczy
ciel muzyki Środzie. (1694)

S. Marti
mieszkanie na II piętrze o 4 
pokojach i kuchni i przynale- 
żytościami od I października rb- 
do wynajęcia. ______(1729)

Obywatel
w sile wieku, pragnie przyjąć miej
sce za skromnem wynagrodzeniem 
do zarządu gospodarczego na probo
stwie, a żona jego zarządem domu 
zająćby się mogła. Oferty proszę 
uprzejmie przysłać do Ekspedycji 
Knryera sub G 17¡3.

Sprzedaż tryków
czystej krwi Rambou
illet zarodowej owczarni 
Turzno per Tauer Pr. 
Zach, rozpoczęła się.

Kaysiewicz.
Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasióski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryira Poznańskiego.
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